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Utylitaryzm i zasadniczość.
Przez ostatnie dziesięciolecie dziejów 

Galicji ciągnie się jak czerwona nić 
walka dwóch przeciwnych stronnictw, 
ścierających się z sobą pod sztanda 
rami u t y l i t a r y z m u  i z a s a d n i
c z o ś c i .

W każdej stanowczej chwili walka 
ta wybucha. Szczególnie wrzała ona 
w łonie sejmu, ilekroć szło o wysyła
nie delegacji do rady państwa; i w ło  
nie delegacji, ile razy wystąpiła kwe 
stja pozostania w radzie państwa, lu 
jej opuszczenia.

Wiemy, że z walk tych aż, do osta 
tniej chwili, wychodziła zawsze zwycięz 
ko polityka utylitarna. Politykę zasa 
dniczą, z jawnym i stanowczym pro 
gramem narodowym, zwyciężała zawsze 
polityka utylitarna, której programem 
było: mięszać się do wszystkiego, być 
wszędzie i, jakkolwiek z zastrzeżeniami 
dopomagać ciągle robotom naszych nie
przyjaciół. Przez dziewięć lat repre 
zentanci nasi rzeczywiście mięszali się 
do wszystkiego, byli wszędzie i dopo
magali do wszystkiego, cokolwiek się 
przez ten czas działo w Austrji i w 
Wiedniu, czy to pod Szmerlingiem, czy 
pod Belcredim, czy pod Giskrą. Za 
wsze wprawdzie robili oni to z pewne- 
mi zastrzeżeniami i protestami, ale rząd, 
zagranica, kraj przyzwyczaiły się do 
tych cichych i czczych protestów, 

jak do jakiśj martwej formy.
św ieżo  odbyliśm y now ą ta k ą  kam  

paDjf u ty lita ryzm u . W yraziw szy  życze
nia i żądan ia  G alicji w rezolucji, sejm 
w ysła ł delegację do rady  państw a. W  de
legacji od początku aż  do końca p rze 
w ażała  po lityka  u ty lita rna .

D ziś, kiedyśmy ledwie ochłonęli z 
pierwszego smutnego wrażenia, jakie 
na nas wywarł przewidziany przez wielu 
wypadek tej polityki, nim dalsze roz
pocznie się działanie, godzi się jeszcze 
raz podnieść tylokrotnie już dawniej 
rozbieraną kwestję: czy utylitaryzm, czy
zasadniczość?

U tylitaryzm  je s t  zastosow aniem  się 
do stosunków ; je s t zaparciem  się idei 
i p raw dy  wobec konieczności; je s t  u- 
spraw iedliw ianiem  i uśw ięcaniem  niz- 
k ich i lichych środków  w ysokością i 
św iętością  celu. Z asadniczość je s t  s ta 
w ianiem  nagiej idei i nagiej p raw d y ; 
poświęceniem  je j w szelkich względów, 
w szelkich korzyści chw ilow ych; zasa- 
dmczość je s t  m ęczeństw em  praw dy.

Rzućmy okiem na dzieje ludzkie i 
badajmy, kto kierował się zawsze uty- 
litaryzmem, a kto zasadniczością ?

Utylitaryzm, to polityka władców i 
mocarzy. Celowi poświęcają oni wszyst

ko , chwytają się wszelkich środków, 
częstokroć najnikczemniejszych, by do
piąć zamierzonego celu; w działaniach 
swych nie kierują się ani prawem, ani 
prawdą, ani sprawiedliwością, lecz do 
widoków swych stosują wszystko i 
wszystko pod nie podporządkowują; s ło 
wem, nie robią tego, co dobre, ale to, 
co pożyteczne i przydatne.

Utylitaryzm, to polityka Aleksan
drów wielkich i Cezarów, Karolów wiel 
kich i Napoleonów.

Czy politykę tę można potępić? By
najmniej. Każdy znakomity postęp dzie
jów łączy się z osobą jednego z ta 
kich mocarzy, których polityką by 
utylitaryzm. Bez niego więc niemożliwy 
prawie byłby wszelki postęp.

Kto kierował się zasadniczością ? Oto 
pierwsi chrześcjanie pod uciskiem Rzy 
mu, i wszyscy męczennicy wiary reli 
gijnej i politycznćj od najdawniejszych 
aż do naszych czasów.

Nie możemy się pytać, która z tych 
dwóch rodzajów polityki jest lepsza, 
bo bezwzględnej odpowiedzi na takie 
pytanie być nie może. Ale to nie ulega 
wątpliwości, że utylitaryzm dobre za 
wsze oddawał usługi możnym i silnym, 
riedy zasadniczość jedyną była pod- 
)orą i jedynem zbawieniem słabych.

Rezultaty dziejów są najwyższą pra
wdą. Kto je uchwycić i wypowiedzieć 
)Otrafi, ten jest nieśmiertelnym. Je

dnym z takich nieśmiertelnych jest Ma- 
chjawel. Wypowiedział on na pozór 
okropne rzeczy; złorzeczono mu, prze
klinano go, mimo to jest on nieśmier
telnym mędrcem, potrafił bowiem u 
chwycić najistotniejszą prawdę dziejo
wą i potrafił ją wypowiedzieć.

Otóż według Machjawela, jedyną po 
ityką panujących jest utylitaryzm, dą

żenie do celów bez wyboru środków, 
gwałcenie prawdy, prawa i sprawie
dliwości , wyparcie się zasad i idei dla 
urzeczywistnienia swych zamiarów. Ale 
gdzie leży tajemnica skuteczności ta- 
dego utylitaryzmu? W s i l e  i w ład zy . 
Kto posiada siłę i władzę, tego Ma- 
chjawel, mądry z dziejów i doświad
czenia, naucza, aby się kierował uty- 
itaryzmem. Jest to więcej aniżeli roz- 
ropna rada, więcej aniżeli głęboka 

prawda: jest to konieczność histo
ryczna.

Ale uzupełnijmy sobie dzieło Ma
chjawela, wywołajmy ducha florenckie
go dyplomaty i spytajmy go: jak so
fie ma postąpić nieksiąże, niemocarz, 
niewładca, niesilny? Odpowiedź jasna. 
Ci, co mają siłę i władzę, wojują uty- 
itaryzmem; słabych i bezsilnych je 

dyną bronią może być prawda, idea, 
zasadniczość.

Otóż to jest błędne koło, w którem 
się obracamy. Chcemy walczyć utyli 
taryzmem, ale broń ta w ręku słabyc 
jest śmieszną, i do celu doprowadzić 
nie może. Cóż bowiem zdoła utylita 
ryzm słabszego wobec wiecunie zwy 
ciężkiego utylitaryzmu posiadającego 
władzę? Silniejszy łatwo słabszego po 
kona, gdy z sobą równą walczą broni 
ale o wytrwałą zasadniczość słabszego 
jak o skałę roztrącić się musi utyli 
taryzm silnego.

Tak zapatrujemy się na te dwa ro 
dzaje polityki. Tak tłómaczymy sobie 
klęski naszej delegacji, która bez si 
i bez władzy, chciała pokonać sztu 
kami dyplomatycznemi ministerstwo po 
siadające władzę. Z tych nareszcie po 
wodów przyszłości naszej i zbawienia 
nie widzimy w sztuczkach dyploma 
tycznych, które pozostawić winniśmy
carom, królom i ministrom, ale wi
dzimy je w polityce zasadniczej, w ob
stawaniu przy czystćj prawdzie, przy 
nagiej idei.

Ustawa o reprezentacji powiatowej.
Rady pow iatow e, k tóre tyle dobrego 

dla kraju  obiecywały, zaledwie w części 
spełn iają swoje zadanie, tak bowiem w 
swych czynnościach na każdym kroku są 
związane, tyle więzów rzucono im w u sta 
wie pod nogi, że wolno prawie poruszać 
się nie mogą.

Jeszcze tu  i owdzie, gdzie energja 
czynność prezesa zdołała  zużytkować p ra 
wa służące radzie powiatowej, gdzie na
cze ln ik  rządowy pow iatu , zrozumiawszy 
ducha autonomicznych ustaw, nie sta ra  
się ich tłómaczyó na korzyść biurokraty
cznej władzy, tam  jeszcze znać jakieś ży
cie autonomiczne, tam poczucie ludowe 
do sam orządu zwolna wprawdzie, ale cią
gle się wzmaga.

Rząd ma w ustawie dostateczne sposo
by, by bez uszczerbku autonomicznej w ła
dzy rad  powiatowych, powściągnąć ich dą
żenia w razie gdyby szły w duchu p rze
ciwnym jego zasadom. Gwarancję taką  
daje rządowi zastrzeżone dla monarchy 
prawo zatw ierdzania prezesa i wicepreze
sa (§ 13), służąca prezesowi moc zawie
szania uchwał rady, wreszcie ogólne p ra 
wo nadzoru , jak ie  m ają władze rządowe 
nad reprezentacją powiatową, oraz prawo 
rozw iązania rady powiatowej służące na
miestnikowi.

Praw a te tak  dalece rząd zabezpiecza
ją ,  że rzeczywiście może pozostawić ra 
dom powiatowym najzupełniejszą wolność 
działania autonom icznego, nie obawiając 
się nadużycia tego działania.

Tymczasem rząd, ja k  gdyby obawiał się 
cienia władzy u kogo innego, tak  dziwa
czne stworzył stanowisko dla rad  powia
towych, że ludność w żaden sposób zu- 
fełnie im zaufać nie może, i nie może 

wierzyć w ich władzę.
W ładze autonomiczne winny tworzyć 

jeden  nierozerwany węzeł, którego rozwo
jowi nic nie powinno stać na przeszko

dzie; rząd  powinien być tylko widzem 
tego rozwoju i pilnować praw  własnych, 
nie m ieszając się wszakże w czynności 
autonomicznych rządów.

Tymczasem u nas je s t in acze j; między 
ludem wyborczym a  organam i autouomi- 
cznemi często stoi urząd powiatowy, jako 
niepowołany opiekun ludu, z czego wyra
dza się tylko niezgoda i n ie ła d , prow a 
dzące do najsm utniejszych następstw.

Skoro tylko w ładza rządowa wchodzi po
między lud a  władze autonomiczne, starać  się 
ona musi naturaln ie  popularność zachowy
wać dla siebie, a  niechęć ludu zwracać zrę 
cznie przeciwko władzom autonomicznym. 
Dosyć do tego brać lud w opiekę p rze
ciw surowo karzącym  wójtom, odsyłać ich 
do ukaran ia  w edług § 102 u. gm. wydzia
łowi powiatowemu, tudzież inne kary we
dług § 108 zwalać również na wydział 
i t. d., a  skutek będzie taki, jakiśm y wy
żej wspomnieli.

Konieczną je s t rzeczą, aby sejm wziąi 
pod scisłą rewizję zakres spraw poruczo- 
nych wydziałowi powiatowemu, one bo
wiem stanowią jednę z najważniejszych 
przyczyn, d la  których urząd powiatowy 
zręcznie na  niekorzyść wydziału wpływ 
swój wyzyskiwać może.

Bez żądnej władzy wykonawczej rep re 
zentacja pow iatu je s t bezsilną i związaną 
na  każdym kroku. O wykonanie lada  dro
bnostki musi się odnosić do urzędu po
wiatowego, a tym sposobem być od niego 
zawisłą. Egzekutywa zależy tu  najzupeł
niej od dobrej woli starosty  powiatowego, 
który jeżeli przypadkiem  znajduje się 
w naprężonym stosunku z rad ą  powiato
wą może ca łą  je j w ładzę sprowadzić 
do zera.

Dlatego też pod kilkoma względami 
konieczne są poprawki ustawy o rep re 
zentacji powiatowej, poprawki wiążące się 
z uzupełnieniam i ustawy gminnej.

W iększa część wydziałów powiatowych 
na propozycję wydziału stanisławowskiego 
zgodziła się na  to, aby w § 44 u. o r .  p. 
powiedziano, że uchwały rady powiatowej 
przez jej prezesa zawieszone, nie władzom 
rządowym, ale jedynie wydziałowi k ra jo 
wemu przedstaw iać należy do rozstrzy
gnięcia, czy wykonanemi być mogą lub 
nie. W § 51 zam iast dotychczasowych 
postanowień, powiedzieć należy, że wszel
kie rekursa  przeciw uchwałom reprezen
tacji powiatowej rozstrzyga wyłącznie wy
dział krajowy, a w ładza powiatowa ma 
tylko prawo i obowiązek odwołania się 
do postanowienia wydziału krajowego, j e 
żeli sądzi, że reprezentacja  powiatowa 
przekroczyła swój zakres dzia łan ia , na
ruszyła ustawy lub błędnie je  zastoso
wała. W § 52 ustanowić po trzeba , że, j e 
żeli rad a  powiatowa zaniedbuje lub od
mawia dopełnienia obowiązków, przypada
jących na powiat na mocy specjalnych 
ustaw, wydział krajowy ma tem u zaradzić 
w sposob odpowiedni na koszt powiatu.

W artykułach  o ustawie gminnej, o ob
szarach dworskich i w obecnym artykule 
podnieśliśmy główne wady, k tóre  w ustroju 
naszych władz autonomicznych ja k  naj
rychlej poprawićby należało. Odpowiednio 
do powyższych popraw ek, trzeba  i w o r
dynacji wyborczej gminnej i powiatowej 
niektóre  ̂ rzeczy zm ienić, a  mianowicie 
przenieść niektóre czynności wyborcze — 
dotychczas przekazane urzędom  powiato

wym — na wydziały powiatowe, o czem 
kiedyindziej mówić będziemy.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

P o z n a ń , 7 czerwca. (Koresp, „Kraju.“) 
W dalszy przebiegu sprawy ostatnich na
szych wyborów zapisać mi wypada in ter
pelację wyborców okręgu Kobylego - pola i 
Spławia, podpisaną między innemi przez 
Józefa Mycielskiego, zwalającą powód zer
wania solidarności w term inie wyborczym 
ua mniemane nieformalności, jakich się ko
m itet wyborczy miał dopuścić.

Komitet odpowiada w dzisiejszym nu
merze Dziennika Poznańskiego, odpierając 
zarzuty twierdzeniem, że ponieważ nie by 
przez sw y c h  wyborców, delegatów' całego 
W. Księstwa Poznańskiego, związanym ża- 
dnemi formalnościami, nie miał więc ani 
powodu, aui sposobności do ich używania- 

Takie w'yjaśnienia przedstawiają wpra
wdzie pewne słabe stony i wypadałoby na 
przyszłość, aby raz na zawsze położyć 
koniec wszelkim wątpliwościom i zarzutom , 
ustanowić dla kom itetu wyraźne i jasne 
przepisy; z drugićj strony jednak jest nie- 
zaw odnćm , że nieformalności procedury 
tomitetowćj nie były istotną ‘ przyczyną 
zerwania solidarności.

Przyczyna ta  leży glębićj, w agitacji 
najwyższych sfer naszych klerykaluych z jed- 
nćj strony, w lekceważeniu władzy koraite- 
towćj z drugićj.

Najwyższe nasze powagi rodowe, finan
sowe, intelektualne uznały za rzecz stoso
wną, usunąć się od la t kilku od udziału 
w życiu publicznśm. Nie przyjmują żadnych 
wyborów nie biorą się do usług publicz
nych, a dzięki swćj abstynencji pozostawia
ją  sprawę publiczną i cały jej ciężar na 
barkach ludzi tćm zacniejszych, że go na 
siebie z gotowością patrjotyczuą przyjmu
ją, ale za mało może przymiotami wyżćj 
wskazauemi imponujących.

„Abstynenci" wypuściwszy dobrowolnie 
władzę z ręki, naturalnie taką  władzę, o 
jakićj na naszej szczupłśj widowni jedynie 
mówić m ożna, powinniby mieć zarazem 
cnotę rezygnacyjnego posłuszeństwa i kar
ności. Otóż, ua Czćm im wśród pewnych 
okoliczności zbywa. Udawszy się ua spo
czynek, stojąc na uboczu, nie podejmując 
niczego, odzywają się przecież od czasu 
do czasu przeciw „czerwonym" i wyłamują 
się z pod władzy; dla objaśnienia zaś cie
kawych warto nadmienić, że „czerwonym" 
jest w języku naszych abstynentów każdy, 
d o  na jakiemkolwiekbądź polu dla spra
wy narodowćj pracuje. „Czerwonym" więc 
jest kom itet wyborczy, „czerwoućm" jest 
towarzystwo przyjaciół nauk, „czerwonćm" 
może nawet towarzystwo rolnicze i towa
rzystwo pomocy naukowćj.

Jeżeli się bardzo mocno nie mylimy fakt 
ostatnich naszych wyborów stanie się datą 
i sposobnością do ugrupowania stronnictw 
naszych, które i s t n i a ł y  oddawua, ale 
s p o c z y w a ł y  obok Siebie, schodząc sobie 
z drogi i oszczędzając się nawzajem Dzi
siaj nie ręczę, czy się nie odezwą przeciw 
sobie, czy się nie ugrupują osobno i nie 
zajmą wyraźnie oznaczonych stanowisk.

Co się tyczy mimowolnego bohatera Ca- 
ój tćj burzy, wybranego posłem lir. Dzia-

żapiski starego  biurokraty.
U ry w e k .

(C iąg dalszy.)

Niechaj k t0 chce mówi, ale registranci 
są wielkimi ludźmi. Czytaliście zapewne
0 znakomitym rabinie, który zdumiewał 
publiczność całego niemal świata nad
zwyczajną pamięcią w dziedzinie cyfr, re 
cytując cały szereg po sobie następują
cych liczb, złożonych nieraz z pięcio do 
dziewięcio cyfrowych, otóż niechaj 3ię pan 
rabin schowa przed niejednym urzędowym 
registrantem , recytującym z pam ięci sze
regi liczb mających znaczyć ten  lub ów 
akt.

Dobry regi8t ranp to istny pies do szu
kania trufli! Umie on tak  śledzić vorak- 
ty, tak przeczuje każdy ak t w najgrub
szym lascykule, że rzeczywiście nieraz 
profana w prawdziwe może wprowadzić
zdum ienie!

P rz y c h o d z i np. u rz ę d n ik  do registratury
1 pyta się '-

—  Panie N- proszę mi dać ak t tyczący 
się zniesienia rekursu gminy X. w sp ra
wie Y.

Registrantowi oczy nabiegają życiem, 
myśli na chwilkę, bierze za widełki i staje 
do fascykułu jakby ^do kuropatwy, wyiua- 
wia liczbę „53,498,“ rozwiązuje fascykuł 
i rzeczywiście znajduje żądany akt.

R egistrant nie troszczy się 0 treść  aktu 
dokładną, jem u wystarcza jak ie  takie o 
sprawie pojęcie.

Podczas mego pobytu w registraturze 
ukończyłem prawo, pozdawałem egzamina, 
zrobiłem  podanie na stem plu do prezy- 
djum nam iestnictwa i zostałem  mianowa
ny konceptskandydatem , to je s t kandy
datem  na c. k. praktykanta, mającego 
otw artą drogę do zostania po trzydziestu 
latach służby c. k, konsyljarzem.

Z jednej strony byłem nadzwyczajnie 
uradowany, że porzucam  kastę urzędni
ków manipulacyjnych, a  wstępuję do ka

sty urzędników konceptowych, to je s t ta 
kich, którzy prócz słowa collationirt, z w ła
snego konceptu mogą coś n ap isać ; z d ru
giej jednak  strony tyle od mych współ
towarzyszy biurowych spotykałem  zawiści 
i  zazdrości, że szczęście moje na każdym 
kroku jadem  m usiało być zatrute.

Bracia z reg istra tury  krzywo na mnie 
patrzyli, jako  na człowieka co dąży wyżej 
i sprzeniewierzył się ich zawodowi. U rzę
dnicy zaś konceptowi pom iatali mną jako 
przybyszem, który łokcie swe wycierał już 
po ekspedytach i registraturach. W ielkie 
mnie więc próby czekały.

Przypominam sobie, że gdy po raz p ier
wszy m iałem  się przedstawić memu przy
szłemu szefowi, p. konsyljarzowi Veitowi, 
serce mi biło ja k  przed ślubem.

Trzeba było być ubranym we fraku, 
moja zaś garderoba nie szczyciła się do
tąd  frakiem ; szczęście, że znałem jedną 
panią krawcowę na Dykasterjalnej ulicy, 
która mi nieraz swej życzliwości daw ała 
dowody, — otóż pani krawcowa uprosiła  
męża, że mi na tę  uroczystość pożyczył 
całego galowego s tro ju , który właśnie 
był gotowy dla jakiegoś panicza z pro
wincji.

U brałem  się więc ja k  pierwszy lew sa
lonowy, kupiłem  białe rękawiczki baw eł
niane, cylinder wyczyściłem o tyle, że 
m iał kilka miejsc lustr jeszcze zdradza
jących i poszedłem do namiestnictwa.

Nad drzwiami mego przyszłego pryncy- 
p a ła  napisane było na białym  papierze 
złotemi literam i: k. k- Statthaltereirath 
Ritter von Veith, a  całe to  prześwietne 
nazwisko oprawione było w czarne ram ki 
ze złotemi brzegami, za szkłem.

W estchnąłem  przed tym emblematem 
biurokratycznej sławy i potęgi, przeżegna
łem  się i zapukałem  do drzwi.

Skrzypliwe herrein się odezwało. 
W szedłem  i ujrzałem  przed sobą duży 

laktami zarzucony pokój, w pośród których 
ja k  rozbite okręta  wyglądały żółtym po
kostem  pociągane biura.

Było ich sześć ; przy pierwszeni na czele

siedział p. sekretarz, przy drugiem  i trze- 
ciem pp. koncepiści, przy dwóch prak ty 
kanci, a jedno tuż przy piecu było wolne, 
snać dla mojej przeznaczone osoby.

Z najuniżeńSźym pokłonem zapytałem  
się jednego z panów koncepistów : czy 
H err S tatthaltereira th  je s t u siebie, a sko
ro zadawalniającą dostałem  odpowiedź, 
zwróciłem się ku bocznym drzwiom pro
wadzącym do tego sanktuarium .

Znów zapukałem  — żadnej odpowiedzi.
Czekam z bijącem sercem i pytam się 

sam siebie, czy można jeszcze raz za
pukać?

Po chwili odważyłem się na ten krok 
stanowczy.

Pukam  pow tórnie, lecz jak  nie ma tak 
nie ma odpowiedzi.

Sekretarz jednak  zniecierpliwiony meffi 
słabem  pukaniem , zerwał się ze stołka, 
przybiegł do drzwi i ‘ silnie zapukał.

— So muss man klop fen , sie! Esel...
Piękne przywitanie!., nie m ia łem  wszak

że czasu rozpamiętywać nad dobrem  wy
chowaniem p. sekre tarza, albowiem silne 
Herein zawołało mnie do środka.

Stanąłem  ja k  wryty.
_  IVas will er? obudziło mnie z tego 

stanu osłupienia, w którym się znajdo
wałem.

Jeżeli K rem er gdzieś pow iada, że gdy 
pierwszy raz u jrza ł m orze, to  powstało 
w nim uczucie tak  p ię k n e , tak  wspaniałe 
i tak  potężne^ zarazem , ja k  gdyby znaj
dował się w świątyni, gdy kap łan  hostję 
podnosi: tak mną stokroć potężniejsze 
zawładnęło uczucie, gdy zobaczyłem p ier
wszy raz oko w oko c. k. statthaltereirata.

Mąciło mi się w głowie i gdyby nie 
naprzód nauczona lekcja, ja k  się miałem 
przedstawić, byłbym zrobił najzupełniej
sze fiasko.

Szczęściem przypom niałem  sobie lekcję:
—  Ich habe die Ehre mich vorzustellen, 

ich bin N. A. k. k. Statfhaltereiconzepts- 
handidat.

— Was? Sie haben die Ehre sich vor
zustellen , Sie frischgebackener Bengel

łyńskiego, zdrowie jego o ile nam wiado
mo, nie pozwoli mu zaraz zająć stanowi
ska w sejmie rzeszy północno-niemieckićj 
Zresztą w tćj chwili nie jest to tak b ar
dzo potrzebućm. Sejm rzeszy północno-nie- 
mieckićj w tych dniach właśnie wyśpiewa 
swój śpiew łabędzi, a nasi posłowie nie 
mają na nim istotnie nic do roboty.

Z nowości literackich naszych, wypada 
mi wspomnieć piąty tom r o c z n i k ó w  to
warzystwa przyjaciół nauk poznańskiego, 
dopiero co ogłoszony. Treść jego nastę
pna: I. Rozprawa historyczna pana Leona 
Wegnera pod ty tułem : „Hugo K ołłątaj na 
posiedzeniu rady królewskićj z dnia 23 li- 
pca 1792," II. „O popularnych wykładach" 
p Stanisława Koźmiana, III. „Dante. Stu- 
dja nad komedją boską“ p. J. I. Krasze
wskiego, IV. „Kilka kart z dziejów austrja- 
cko-szlązkich i polskich, mianowicie za Zy
gmunta 111“ p. Augusta Mosbacha, V. ..Kon
rad Celtes" p. Stanisława Koźmiana, VI. 
„Rys historyczny i bibliograficzny prawo
dawstwa cywilnego -i kryminalnego w da
wniejszych Prusach południowych i tera- 
źniejszćm W. księztwie poznańskićm“ przez 
Józefa Chodorzeskiego, VII. „O paryskim 
rękopiśmie Pulkawy" p. dra Kętszyńskie- 
go, VIII. „Wypadki z obserwacji całkowi
tego zaćmienia słonecznego z dnia 18 sier
pnia 1868 r.“  p. dra Karola Libelta, IX. 
„Nekrologi," obejmujące żywoty księdza 
arcybiskupa Przyłuskiego, Rajmunda hr. 
Skórzewskiego, kanonika kapituły gnie- 
znieńskićj księdza Walkoskiego, 'księdza 
Wincentego Tarzarskiego i dra Bohusława 
Palickiego, X. „Sprawozdanie z czynności 
towarzystwa" od r. 1866 aż do obecnćj 
chwili, XI. „Spis bibljoteki, zbiorów arche
ologicznych i muzealnych." Treść, jak  wi
dzicie z tego spisu rzeczy zajmująca i świe
cąca znanemi zaszczytnie w literaturze oj
czystej imionami.

W ogóle poznańskie towarzystwo przy
jaciół nauk, nabiera coraz nowego życia i 
działalności, co zawdzięcza w znacznćj bar
dzo części zabiegłości swego nowego wice
prezesa, p. Stanisława Koźmiana.

Na posiedzeniu dzisiejszćm wydziału nauk 
historyczno - moralnych, odczytał p. Józef 
Potulicki zajmującą rozprawę „O drogach 
wiedzy," w którćj nas najbardzićj uderzył 
ustęp poświęcony pamięci naszego wielkie
go matematyka i filozofa H oena-W roń
skiego.

(z) W ie d e ń , .9 czerwca. (,,Kor.Kraju.“) 
W tych dniach robotnicy czesi odbyli tu 
taj kilkotysiączne zgromadzenie, na którćrn 
rozbierali kwestję, czy mogą zgodzić się na 
prograąiat robotników niemieckich. Po dość 
żywych rozprawach, uchwalono, pomimo o- 
pozycji kilku obecnych tamże socjalnych 
demokratów niemieckich, odrzucić znaną re 
zolucję niemiecką, stanowiącą, iż kwestje 
narodowe są wymysłem klerykałów i arv- 
itokratów, mających na celu ujarzmienie 
udu, dla którego kwestje tego rodzaju nie 

mają niby żadnego znaczenia.
Ogromną większością uchwaliło zgroma

dzenie, iż swoboda narodowa jest pierwszą 
podwaliną wszelkich innych swobód, a za- 
to przyjęło wszystkie inne punktu znanej 
rezolucji socjalnych demokratów, która do
maga się głównie prawa koalicji, i głoso
wania powszechnego.

Objaw ten jest nader znaczącym dowo
dem, że poczucie narodowe ogarnęło u cze-

wo ist Ihr Ernennungsdekret?..
Jak  w febrze lub malignie sięgnąłem  

d° kieszeni i wyjąłem nieszczęśliwy Er 
nennungsdekret.

Pan konsyljarz wzrokiem znawcy rzucił 
na dek re t, wymówił Au, Nu, poklepał 
mnie po ram ieniu, na  znak zgody i wy
prow adził do pierwszego pokoju, gdzie 
wskazując palcem na mój nos, stanow
czym, a poważnym głosem rzek ł wszem 
wobec i każdem u zosobna:

R (ts ist A. N. der uns zugewiesene 
handidat.

Było to  przedstawienie.
Potem  jeszcze powiedział mi pan kon

syljarz, że siedzieć mam przy piecu i że 
pan sekretarz wciągnie mnie w robotę 
biurow ą, wird ihn abrichten.

Jak  z procy wybiegłem z b iura  po tylu 
nieprzewidzianych, a niezbyt przyjem nych 
w rażeniach i nie oparłem  s ię , aż u pani 
kraw cow ej, której sumiennie oddałem  frak 
i wszystko, co do niego należało.

Następnego dnia była zapowiedziana 
Abnchtung i pan sekretarz tresował mnie.

P an sekretarz m iał około la t pięćdzie
sięciu. W yglądał ja k  makówka na bujnym 
wyrosła zagon ie , —  na długim, a  cienkim 
bowiem korpusie, chw iała się głowa ko
losalnych rozmiarów. Należał on do tych 
wyjątkowych organizmów, które pomimo 
że nie nizkie i nie k rępe , um ierają na 
apopleksję a nie na suchoty: korpus bo
wiem cały był już tak wyschnięty i kości- 
sty,_że zdaw ał się nienależeć do pow ierz
chni ziemi; szyja tylko i głowa pofałdo
waną okryta skórą, sterczały  nad tym 
kościotrupem

P an sekretarz zaczął swoje A brichlung 
od teg o , że wziął do ręki jakieś pismo 
na, podłuż złożone i powiedział mi:

~  P a trz  się pan , das ist das Exhibit.; 
Exhibit je s t  wszystko, co potrzebuje er- 
ledigt zu sein, je s t to każda p ro śb a , po
danie, w ogóle każdy ak t, ua który od
pisać należy.

Pan sekretarz przypuszczał już  u mnie 
pewne wiadomości, składania papieru  się

tyczące, toteż przystąpił zaraz do dal
szego wykładu.

— W szystko, co się do exhibitu do
łącza , je s t eine Beitage, a  exhibit ra 
zem z załącznikam i, zowie się ein Stuck.

Tutaj odetchnął p. sekretarz i spojrzał 
na m nie, czy m ądra prelekcja odpowie
dnie robi wrażenie. J a  zamyśliłem się ; 
zrobiłem  wielce poważną fizjonomję.

Pan sekretarz zadowolony widać ze 
m nie, wziął znowu inny plik ak t i za
p y ta ł :

— Was ist das?
—  F.in S tuck , — odpowiadziałem.
— Schlechl! — w trącił ucieszony p. se

k retarz  , że przecież jeszcze nie wszystko 
w iedziałem , — ź l e ,  bo żeby jak iś  papier 
był Stuck, to musi mieć na sobie wiel 
kiemi literam i napisany n u m e r ,  eine Zahl, 
cerslanden ?

— Szczególna lo ika ,—pomyślałem sobie, 
— to plik bez num eru nie j e s t  s z t u k ą ?

Słuchałem  jed n ak  dalej.
—  Em Stuck muss erledigt, oder a d  

a c t a  gelegt werden. Załatwienie — Er/e- 
digung' je s t dwojakie: entweder meritorisch, 
albo też die Sache wird verschoben, spra
wę się odwleka, pisząc ekspedycję prze
ciągaj ęcą tok rzeczy, pisze się tak  zwa
nego Sohiebera.

Znowu zastanowiłem  się nad uderza
ją c ą  logiką p. sek re ta rza, u niego odwlec 
sprawę znaczyło załatwić.

Tak na pierwszej zaraz lekcji p rzeko
nałem s ię , że każda sprawa na trzy szan
se —  ma tylko jednę szansę, że będzie 
rzeczywiście załatwioną.

(C iąg dalszy nastąpi.)

Kronika wiedeńska.

Zamknięcie rady państwa, wyścigi konne, 
obchód bożego Ciała, wystawa obrazów, o- 
twarcie nowćj opery, a wreszcie pobyt wi
cekróla Egiptu,— oto najważniejsze zdarze
nia dni ubiegłych, najpowabniejsze obrazy

wypełniające całkowicie ramy wiedeńskie
go życia, które już jednak słabszćm za
czyna bić tętnem, z powodu wzrastających 
nieznośnych upałów. Nad zamknięciem ra 
dy państwa przejdę do porządku dzienne
go; przestała żyć przy huku dział, odgło
sie zajeżdżających i odjeżdżających powo
zów, pozostawiając w spuściznie zawiedzio
ne nadzieje, nieurzeczywistnione marzenia, 
niezaspokojone żądania. Hołdując jednak 
zasadzie: de mortuis nil nisi bene, pozo
stawiam zdolniejszemu ode mnie napisanie 
nekrologu zmarłćj.

Z obowiązku krouikarza, wypadałoby mi 
obszerne opisać sprawozdanie o wyścigach 
konnych, które się w przeszłym odbyły ty 
godniu. Nie będąc jednak ani z roduj ani 
z powołania lub amatorstwa hipologiem, 
z wyścigów zaznaczam jeden tylko epizod 
w ścisłćm i bezpośrednim z polityką gali
cyjską zostający związku, epizod, który o- 
ptymiści nasi uważali jako pewne zadosyć- 
uczynienie, za nieuwzględnienie praw na
r o d o w y ch  Świetne zwycięztwo Sygnula ko
nia hr. Zamojskiego, uspokoi niezawodnie 
opinją, odwiedzie wielu od zwoływań, zgro
madzeń ludowych, a w każdym razie w bi
lansie narodowych czynności, świetniejsze 
zajmie miejsce, aniżeli list hr. Golejewskie- 
o°- Apropos tćj produkcji artystyczno-li- 
terackićj, obiegają tu  pogłoski, że wysoka 
galicyjska rada szkolna zatwierdziła list 
posła kołomyjskiego, jako książkę do czy
tania dla wyższego gimnazjum. Czy się wia
domość ta sprawdzi, niedaleka okaże przy
szłość.

Ja zaś nie łam iąc sobie nad tćm głowy, 
(której zdolności chciałbym zachować do 
napisania podobnego arcydzieła) chcę wam 
opowiedzieć nieco o obchodzie bożego Cia
ła , któremu obecność cesarstwa i dworu 
nadała więcćj jeszcze jak zwykle okazałości' 

O świcie całe miasto było na nogach, 
o 7mej cały dwór sześciokonnemi pojazda- 
mi przybył do kościoła św. Szczepana, zkąd 
po odprawieniu nabożeństwa, ruszył cały 
pochód.

fifżn zakonicy, służba dworska, dzie-
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-h najniż- IN aj. P ana  w której by b rata  m m a im u -  ™ ^  ^  ^  ,  p rzestnv- prowadzić, ale jeżeli udało się mu
u  w c ,ę8c ludności u . okolmy. H ^ “ « g £ 2  g0 „  dJ r0Pd ze , p0 24 maja „okoo.6 p G ućroult tym r
wpłjwówl _  2  W iednia donoszą do Nurnb. Lor., I - j . - -  d.0tąd  idzie. I najzręczniejsze plotki i najsubtelniej o

« »  “> <*«»*♦ M w A  "*»?“ j * 4 p“ ?; ZJSS&JSU fS&Z*
sze społeczne warstwy, że nie ma
ruchu nic sztucznego, że obcych w p i,™ * . _  z  W iednia donoszą ao aurnu . n / / . , i  dot ,
do wywoływania go nie potrzeba. | że rozp0czął się już  druk  czerwonej księ- J —

Inaczej jest u niemców. będących w ca- gi Z ważniejszych dokumentów księga ta  
łvm społecznym ruchu narzędziem szczu- zaw ierać będzie w sobie: okólnik zawia- I n M iz m u  ’ za narzędzie i z jego* pom ocą I wyjdą w swoim czasie
płćj liczby demagogów lub ideologów, pod- Ljam iający o wprowadzeniu nowej austrja- o ła ła  nieporządki. Onaby to  chciała ścią duchowieństwu wielkiego me przynio-
żegających masy za pomocą niesum ienne-1 c|t0 . Węgjer8kiej b andery ; odpowiedź na I d przekonać, ż e  przy obecnym systemie są zaszczytu.
go i sprzedajuego dziennikarstwa. Offa depeszę księcia Hohenlohe, wzywającą do mugi do rewolucj i  w carstwie. 1 —*---------
smopolityczna i pseudoliberalna rezolucja I p0rozum ienia się względem soboru eku -l D0dawać nie potrzebujem y, że całe to 
przeciwko nie-niemieckim narodowościom m eniczueg0; korespondencję z hr. Traut-1 dowodzeme nie zosta ło  poparte żadnemi 
monarchji, od samych robotników wyjść nie I m annsdorf, am basadorem  austrjackim  w (j owo^am j
mogła, lecz taczćj od tych, którzy w j Rzymie, względem zapytania rządu  rzym-1 p onieważ jednak  skrajne dzienniki mo-

rn ch in  nrze-1 Z łodziej k ieszonkow y. Wczoraj na ulicy flo- zupełnie. Lecz ubytek soli jest prawie nic me zna- 
w d. rjańskiśj, jakaś pani przechodząca i proszona czącym, gdyż podpory zwane „stępie idące przezOto nikt inny jak konserwatywne stron-J miłego^ sobie^ kan^data^ p.

" U m ^razeniI Przcz ubogą kobietę o "jałmużnę, dawszy jćj 1 ° I środek chodnika, stoją prawie nie wzruszone. Więc
ići ohm v- centów, włożyła portmonetkę w kieszeń od kafta- wóda nie zmyła nawet taką warstwę sol., aby siłę

iKiej uuu&u luz-ic. # i -- . ** * . j  i  tę  u flfi w n rn -ln a  Po chwili spostrzegła, iż portmoneta, w któ-1 podpór nadwątliła, co w każdym razie musiało >
K onserw atyści to , a  n ie  k to  inny, p a r-  słone potw arze me zd y ł  j„ trv e i I rći było około 50 złr. zniknęła. Na żądanie po- nastąpić, gdyby z powały i podłogi chodnika,

ja  Wiesti, Now. Wremieni i t. P- ̂ y t a  I w 7 - ° ^  ' t e  na ,aw  i z pewno- szkodowanśj przyaresztowano żebraczkę; ze śledź-Jo które się podpory opieraj,, ubyło tylko 2 cale

Włochy.
R zym  5 czerwca. Przygotowania do

twa jednak okazało się, iż sprawcą kradzieży był h a  grubość. Więc i tu jest pewnem, ze w pro- 
znany kieszonkowy złodziej. Blizko połowę pie- mieniu większym niż 100 sążni od ujścia chodnika 
niędzy odebrano, resztę już był wydał po n a j w i ę -  „Kioski," woda nie wywarła prawie.żadnego wpływu 
kszćj części na sprawienie porządnego ubrania. Trzecie miejsce obserwacyjne jego odległe o 50

sążni. Tu, widać już większe spustoszenie, lecz 
głównie w części nasypanćj Puste miejsce, obszer- 

X  W ieliczka, 10 czerwca. („Koresp.Kraju.") Iniejsze zwykło się zapełniać solnśm rumowiskiem,

niu tych narodowości, uważają zawadę dla L kieg0 0 istnieniu b r e w e  papiezkiego, ^ e ' uw“ażają umiarkowanych za stron-1 DiwKiego soooru eKumem.zucgu
swych celów, którzy pragnęliby je jak  n a j -L a £tóre 3ię powołał biskup Riidiger; de- ^ o  pofskie a Wiesi i Now. Wr. n a - | j ^  skończone. K o^.sja  k a rd y ^ ła  B.ho, 

 : a : n » A M m n n . o A t t r . ^  i i n r ł a m  fa łszu!   J _ t . _  u r ^ r r l ^ r ł p m  m i n i i - I  * w w •spieszniśj zgermamzować, i jadem fałszu peszę do hr. W im pfena względem publi- wane są pol9kiem i i!!!) 
zatruwają pojęcia ciemnych mas, dla pole- kacp noty hr. Bism arka, i depeszę d o i ' Jgtatecznie caj y artykuł p.

" Z.y ,“  o]rnmon:pJ lZ an , 0  nraw ie I Wspomniałem w przeszłćj korespondencji z dnia 3 lub kawałkami soli przerośniętej ziemią, z którego
b ..  ■ ■ , f f I czerwca,że działanie machiny wodociągowśj w szy-|t0 0̂u gól taka nie jest przedmiotem handlu,
juz skończone Komisja kardynała. biUo, ; rozpoczęło się na nowo po kilko- 1  ^  służy za wysypy pod podpory w głębokich

^  przerwie, wktórój jakkolwiek małą, lecz ^  J *  MpŁ L  nią „kaszty^ czyli cl-
  y,   . .  - . . ™ , .    . .  .  I08Htww;ziue wszystkie dokumenta-potrzebne. wiele czasu wymagającą poprawę musiano wyko-1 brzymje podstawy zbudowane w kształcie stosa.
pszenia losu których, niezdolni są uczy uic | barona Kiibeka o stosunkach austrjacko-1  ̂  naturaln ie  do wniosku, że polacy wy- nieomylności Ojca T. nać- O b e c n y  bieg machiny jest zupełnie zadawał-1 Taka sól rozdrobniona, rozpuszcza się wiele ła-
najmniejszćj ofiary. ________ v----------

Odłączenie się robotników czeskich od 1 liśmy w dzienniku naszym.). |_ a prow adzi do Rzymu!.. " n W n ie l  początku jśj ustawienia,
kosmopolitów niemieckich, jest faktem o - | rioiót L-oiotm czerwona zawiera w s o b ie |°  "  m m itła  Iwanym zosta ł m em orjał, który obecm ej ^^ j ;_     

włoskich (Te dwie ostatnie depesze poda- wołali zajścia uniwersyteckie. K ażda dro- h ia J * ' 1 “Mił*ar» 1 t0" tak dobry’ jak jeszcze nie byl od [twiój w wodzie, niż sól będąca w „caliźnie,“ to jest
- • ’ "  ' ICo do tego ostatm eg0 pun k tu , wypraco .M llatflwi(,nia. I nie w y r ą b a n a  z pokładu. Dla tego na tem miejscu

wczoraj, to jest przez dni | observracyjnćm, zwanśm komora „Leitner/1 gdzie

68 funt.

ludność wie swśm do naclzoru wychowania

li się uwieść chwilowo 
ckim, prowadzącym ich 
drogą społecznego postępu
przesądów do nieuchronnśj ____  „ » .
Liczba robotników czeskich jest tak zna-1 posej3tw zagranicznych, wyjaśniający we 
czna, wpłvw ich na innych słowian tak u- wnętrZDe położenie monarchji. 
stalony, iż uchyla s?ę tym sposobem gro
żące niebezpieczeństwo nieznacznego ger- 
manizowania pracujących klas, i zobojętnię- P e s i t  9 czerwca. M inister sprawiedli- 
nia ich na sprawy krajowe. ^ ; Iwości przedłożył imieniem rządu  sejmowi

czyli, że

zu-Z ustąpieniem słowian, liczba socjalistów 0j ekt ustawy, zawierającej w sobie 
niemieckich niezmiernie zmaleje, zostaną peł ną  reformę sądownictwa węgierskiego, 
tylko dowódcy z nader szczupłćm woj- Q j5 wną cechą tego nowego projektu  je s t 
skiem, które wnet się spostrzeże, że do po-1 zbliżenie organizacji sądowej węgierskiej 
lepszenia bytu klas robotniczych dochodzi do au9trjackiej.
się oświatą, uraoralnieniem, własną pracą, W iadom o, że podw aliną sądownictwa 
oszczędnością i przez stowarzyszenia m a-1 Węgjerskiego je s t wybieralność sędziów, 
jące ściśle określone, praktyczne cele; ni- j est t0  sam a zasada , k tó ra  niegdyś 
gdy zaś przez szumne i doraźne rozstrzy-1 j g ^ a ł a  w Polsce. Być m oże, iż sposób, 
ganię najzawilszych politycznych kw estj’, |  w j at i  dzisiaj w ybierają sędziów we Wę- 
lub przez gonienie za utopjami, które im |g rzech, je s t wadliwy; być może, iż kw an- 
ni proszeni trybuni, jako mimowolne lekar-1 hkacja sędziów nie je s t dostatecznie o 
stwo podają, a które i nie są nowe, i nie kreśloną, ale nie m ożna zaprzeczyć, że 
prowadzą do niczego, chyba do wzbogacę-1 zaga(j a  wyborów na  urząd sędziowski je s t 
nia się lub wyuiesienia kilku intrygantów I vvy2SZą  j więcej postępową, aniżeli zasada,

. . .  . 1  mianowania sędziów przez ministrów, jak
W ie d e u  9 czerwca. Podczas kiedy wie- L dzigiaj w Austrji się dzieje, 

deńskie dzienniki głosiły, że gabinet przy- Qtóż Q proje k t przedłożony sejmowi 
chylił się do żądania wicekróla, ażeby węgierskiemu, odbiera kom itatom  prawo 
kanał suezki uznano za neutralny, d° n0‘ I wybierania sobie sędziów i zaprowadza 
szą do Koln Z /g  z W iednia, że gabm et I m^anowanie ich przez m inistrów sprawie- 
wiedeński odpowiedział wicekrólowi, że me dliwości yp}e podlega wątpliwości, że gło- 
może popierać życzenia jego bez ze-1 ie w skutek tej zmiany pro jek t ten  na 
zwolenia na to Francji. W iadomo zas, że tk a  silną opozycję, a  to  nietylko w le- 
Francja, mocą istniejących traktatów , m a | .  a ê "nawet  w io n ie  większości sej- 
sobie zapewnione zwierzchnictwo nad k a -1 ’-- 
nałem  suezkim, neutralizacja więc tego 
kanału  poręczona przez m ocarstwa euro
pejskie, nie byłaby niczem innem jak  usu
nięciem wyłącznego wpływu Francji.

gdy W zwykłych la tach  sm ierc “.ug < f1nmn n r ńżnvch niż zeszłego miesiąca póry w soli, niż sama woda, więc mocnićj rozpu-
, najwięcej 5%, w 1868 roku y . onP bowiem do Post«P wpompowaniu wody okazuje również 8zcza powałę zaianego miejsca niż ściany. JeżaU

p r o c e n t  s p i a c o n y  grobom  dochodzi do 1 6 ^  1 k o m is ji, ą .  y ę I następne porównanie, bo gdy w przeszłym tygodniu 1 w^ c w powaie czyli sklepieniu mało znać nadwe-
O tóż to  gospodarstw o  m osk iew sk ie , o tó ż |* a “ owa“ * J n  i -, • i  wyciągano w minucie 70 stóp sześcien. surowicy, rężeniai tóm ono mniejsze jest na ścianach.

z a a n b f l . m i  H O i  e i l C j a  C Z e T W C O .  . U Z i e n n i K l  w i o  |  ....... ............. j a : RRV. . I Ł    i o «

mowej.

Carstwo moskiewskie
P e te r s b u r g .  — Znane są czytelnikom

—  W alka między Słoweńcami i niem-1 naszym tak  zwane „nieporządki" w uni- 
jam i w Krainie, przeniosła się na papier. wersytecie petersburskim . Spraw a ta  zo- 
Niemiecka rada  gm inna podała, niedawno sta j a  zał atw ioną stanow czo, po moskiew- 
m em orjał o zajściach lublańskich do mi-1 sku . Kom isja m ięszana, złożona z wojsko 
nisterstwa, zredagowany w duchu niemie-1 wycb  j profesorów, wydała wyrok skazu- 
ckim. Otóż wydział krajowy, w którym  za-1 ;ą rv  13 gtudentów na  wypędzenie z uni- 
siadają pp. Bleiweis, Toman i Costa, przu-1 ^-erSytetu  bez możności kończenia nauk 
ciw tem u memorjałowi podał drugi, w du-1 w jakim kolwiek innym zakładzie naukowym 
chu narodowym. Akt ten zw raca uwagę, m03kiewskim, 23 na wydalenie z peters- 
że dzisiejsza rad a  m iejska lublańska wy- burskiego uniw ersytetu z m ożnością koń- 
szła tylko z wyboru niemców, albowiem czenja  nauk w in n y m , a  26 na mniejszy 
narodowcy nie brali udziału  w czjmnosci I karę.
w yborczej; że rad a  ta  je s t zatem  tylko I W ypadek ten  daje powod Katkowowi 
reprezentacją jednego m ałego stronnictw a 1 ,j0 nowych a oryginalnych denuncjacji, 
i z większością sejmową i krajow ą je s tK y  0lbrzymini artykule, niecelującym  wcale 
w jaw nej sprzeczności. I log iką, zastanaw ia się on nad tem  , kto

R ada gminna upatruje w „T aborach1” I m łodzież poburzył, kto był spraw cą i pod 
przyczynę zaburzeń , jednak  dotychczas I njetą  zaszłych nieporządków, 
odbyło się już w Styrji i K rainie siedem Trudno było zwalić to  na polaków, bo 
wielkich taborów, w których 80,000 8ł°-1 między obwinionymi ani jednego polakt 
weńców udział brało, a przecież, ani razu I nje było i tylko jeden  k a to lik , m oska 
jeszcze kom isarze rządowi nie mieli po- zresztą. T rzeba więc winnego gdzieindziej 
wodu do jakiegokolwiek wmieszania się. szukać.

— W Lincu spraw a biskupa Rudigera Nie je s t nim kosm opolitycznestronn ic  
ciągle jeszcze je s t na porządku dziennym, two rewolucyjne bo t o j e s t s ł a b e  
W ywołała ona niem ałe wzburzenie umy- doświadczone, żeby się w tak ie  traszki
słów  między ludnością katolicką. Głownem I wdawać. , , . . .
ogniskiem agitacji za biskupem  a przeciw- Nie je s t mm także nihilizm, choc 
ko rządowi, je s t kasyno katolickie. Z całej listyczne odezwy nnędzy 
okolicy przybyli posłowie, w celu wyrażę- żyły; bo nihilizm  —  zdaniem  K atkowa 
nia biskupowi współczucia ludu. W kasy- je s t rzeczą teorji a me czynu, i ani pan
nie katolickiem  odbyło się  zgrom adzenie, stwu ani porządkow i szkody przynieść me 
na  którem  wnoszono głośne wiwaty na  cześć może;(??)•
biskupa, i zaprojektowano deputację d o | W ięc kto podburzył m łodzież?

gdyż dostęp jest jeszcze utrudniony, z powodu 
•miesięcznym, I wo(jy rozlanój na dnie komory. Niektóre podpory 

machin I oparte na caliźnie, wprawdzie nie stoją mocno, 
wydobyto je- n ecz gdy się nie wywróciły, przekonywają tćm 

skutek machin był | sam^m 0 małym ubytku soli ze ścian i powały, 
ta ostatnia przez zalew najwięcśj cierpi, gdyż 

para wodna prędzśj wciska się przez delikatne

Francja.

 ̂wołujemy^się do^ojalności S n n i c t w  p a r - 1 <zdi«t0 J4 z rusztowania z wiadom®go I ściąg wody maszynami Nadwątlone podstawy roz-
lam ontornvcb  do sum ien ia posłów  i ża- wodu' załamama S1S szybu 4 8%zme powyzćj „au- poczęto prostować i wzmacniać, a stawiają nowe,. s . •»

I w iązku sw ego; aby obszernem , jaw nem  największy spodziewany rezultat.100 stój. «esc L  IWykle przy odbudowie soli dla trwałości skle- 
ju .“)  i pub licznem  postępow aniem  oczyśc iła  w minucie, który przewyższyłby blizko w trójnasób pienia) roztopiła się w wodzie) a przez t0 słab 
"two. atm osferę no d e irzeń  i w ątp liw o śc i, w ja- P™yP*yw wody ze zródła- . I i miękkie iłowe warstwy wymagające podstęplo-
icrw- Wieb aie dziś znftiduie “ Jeżeli skutek machin me pogorszy się, co j wania, odkryły się i wystąpiły na powierzchnią,
• n a -  łłro ź n a  nostaw a ia k a  z a ie ła  izba wszech miar jest spodziewanóm, to w przeciągu Czwarte miejsce obserwacyjne, jest wyłom w szy-

s w - cj ^ ; r f i n J L w y c h . u ^ ^ ^ ^ d o | bienFranci8ZkaJózefaaodległy0139ąiniodcho. 
. .a „Anmioi mnciflł mzpri (ra rn ie r-P ae b -Izm n aza  rza d  do obm yślen ia środków  n a |  poziomu chodnika „K os i i

zystkich tych pro 
jektów. Odbyło się w tym przedm ioci

(ie) P a ry ż , 8 czerwca. (Koreap. „Kraju 
Opinja umiarkowana odniosła zwycięztwo
Rochefort upad ł; wyborcy przyznał, pierw-1 kich się dziś znajdu j.. . spodziewanem, to w przeciągu
szeńtwo tem u, komu się ono słuszme na- — G roźna postaw a, ja k ą  za ję ła  izba wsiiecn m j P koDalnie do
leżało — Juliuszowi Favre Raspail ustą- w obec rządowych projektów finansowych, najwięcej trzech Jg°d , y ę P , —  „----------------—  - -  -
pić również musiał przed Garuier-Pagó- zmusza rząd do obmyślenia środków n a  p o z i o m u  chodnika Kioski . rozpoczną « ę robot dniks „Kioski.* Lecz dostęp tam jest nader tra
sem  Thiers wybrany znaczną w iększością  I przypadek odrzucenia wszystkich tych pro- aby dojść do źródła. Leci.w jatai sposób dokona r  bo z wyższego poziomu Rittinger. schodzi

- - iektow. Odbyło się w tym przedm iocie się tego, me można naprzód okrśślić, będzie to L ię drabinłmi j 5 g%4nl g}ęboko, z których 3 sążnieJuljusz Ferry. Radykalni sądzę, że n a 
wet i w Paryżu na m ałą tylko garstkę 
zwolenników rachować mogą.

Nie ulega wątphwóści, że uic bardzićj 
nie przyłożyło się do tryum fu F a r a, jak 
potwarze rzucane na uiego j>rzez organa 
radykalne, a ostateczny cios Rochefurtowi 
zadał Ludwik Blanc, zalecając go wybor
com jako socjalistę. Dla wielu wahających 
się do ostatnićj chwili, było to ostrzeże
niem tak skutecznćm. że ich zdecydowało 
na stronę Juljusza F av re ; Paryż bowiem 
nie zapomni, że fałszywe podniesienie kwe- 
stji socjalnych w r. 1848 sprowadziło 
trwawe dni czerwcowe, i zgotowało przez 
to upadek rzeczypospolitćj.

W niedzielę wieczorem liczne tłum y za 
legły bulwar św. Michała ; całe quartier 
latin  przechadzało się , a ruczćj tłoczyło się ; 
umysły były podniecone wyborczą walką, 
rozdrażnione licznćm wystąpieniem policji, 
czuć było rozruch w powietrzu. Na szczę
ście wszystko przeszło spokojnie.

Za to wczoraj bulwar M ontmartre od go
dziny lOćj do północy był teatrem  zamie
szania; policja rozpędzała tłumy w właści
wy sobie sposób, to je s t pięściami; wiele 
osób aresztowano, wiele pokaleczono, po
dobno kilka zabitych zostało, ale za p ra 
wdę tćj ostatniśj wiadomości nie możemy 
zaręczyć.

Kawiarnie wszystkie w tym punkcie po
licja pozamykać kazała — kioski z gaze
tami również pozamykano; można było są
dzić, że gotuje się jaki rozruch, a tymcza
sem była to manifestacja jmlicji, która znieść 
nie mogła, aby paryżanie swobodnie ob
chodzili wyborcze swoje zwycięztwo.

Przyczyny żadnśj do podobnego postę
powania ludność nie da ła , zgromadzenie 
się zaś jśj liczne było bardzo naturalnćm , 
tu bowiem znajdują się najwięcćj uczę
szczane kawiarnie, a zatćm miejsca, w któ
rych o nowinach najłatwićj dowiedzieć się 
można.

Przeciwko wyborowi Juljusza r  erry wal
czył rząd do spółki z duchowieństwem; to 
ostatnie nie przebierało w środkach, aby

już kilka posiedzeń rady ministrów. N ie
którzy członkowie gabinetu radzili cofnię
cie wszystkich projektów, aby ujść walki 
parlam entarnej i wyniknąć ztąd mogącego 
przesilenia m inisterjalnego. D ałoby się to 
tem łatw iej zrobić, że aż do końca roku 
1870 skarb państw a wystarczy na pokry
cie wszystkich potrzeb.

Jednakże m inister Cambray-Digny ani 
słyszeć o tem  nie chce; woli on przyjąć 
walkę i zgodzić się na niejakie zmiany, 
któreby większość proponowała.

Gdyby dyskusja nad tem i projektam i 
w izbie przyczyniła się do wzajemnego 
wyjaśnienia sprawy, m inister skarbu  nie 
ma nic przeciwko zmianie swych projek
tów i przedłożeniu ich na  najbliższej 
sesji. Na największy opór natrafia kon
wencja z bankiem  narodowym i neapoli- 
tańskim  względem objęcia przez nie służby 
skarbow ej; otóż m inister chce ofiarować 
ten  projekt, aby rozbroić opozycję i po 
zyskać sobie pewną je j część. — W tym 
kierunku toczą się te raz  układy między 
przyjaciółm i m inistra a niektórym i po
słam i przeciwnego zdania, i je s t nadzieja, 
że nastąpi porozumienie. Tym sposobem 
możnaby uniknąć przesilenia m inisterjal
nego

Rozmaitości.

— P rzedstaw ien ie  am ato rsk ie  na korzyść 
wracających z Syberji ziomków, odbędzie się do- 
piero w poniedziałek d. 14 czerwca ; odłożono je 
zaś z powodu niemożności ukończenia przygo
towań.

— Adm inistracją dyecezji Iw ow skićj ob 
rządku grecko-unickiego w sprawach ducho 
wnych zarządzać będzie ks. Malinowski, w spra
wach ekonomicznych ks. Żukowski; ten ostatni został 
już potwierdzony przez namiestnictwo; wybór zaś ks 
Malinowskiego ministerstwu przedstawiono do za 
twierdzenia.

zawisłśm od kształtu, jaki miejscowość przybrała I dojne wjgzą w powietrzu, a w około nich roztacza 
po wyługowaniu soli z pomiędzy pokładów iłu i I obszar, który częściowo już dawnićj istniał, 
kamienia, i od wielu inuych rzeczy, które nle I częściowo był zapełniony „kasztami" wysypanemi 
można przewidziść. I rumowiskiem, i niegdyś na nićm stojącemi. A że

Zapewne znaczna część chodnika „Kioski już L e kaszty runęły i rumowisko znikło, więc nie 
nie istnieje, a był on przedtem 120 sążni długi; I m0£na dostrzedz, o ile powiększyła się pieczara 
zapewne w wielu miejscach porujnowały się ściany I przez rozpuszczenie soli.
i powała, a woda potworzyła nowe olbrzymie prze-1 \v 8zelka wycieczka z tego miejsca obecnie jest 
stwory, któremi płynie. Dla tego nie można przed-1 niemożliwa, gdyż na wodzie pływa tak wielka ilość 
stawić sobie trudności, jakie będą do zwalczenia, I drzewft) które jakkolwiek tworzy dosyć silną pod- 
aby przez rozmiękczone i porujnowane masy, I stawę aby unj0gi0 człowieka, lecz z powodu okrą 
przejść do części chodnika prawdopodobnie bę-1 gjgj j ośliźniętśj powierzchni, nie odważył się 
dącśj całą, a następnie do źródła, które w końcu | j egzcze nikt zapuścić głębićj w komorę, po tym 
oddzieli się murem od kopalni. I chwiejnym i niebezpiecznym pomoście. Zamierzo

Jest to zadanie bardzo trudne i niebezpieczne, L „  wisc zbud0wać na tych pływających klocach 
a wiele pracy wymagające, lecz jednak możliwe I ro<łzaj pomostu z tarcic, aby po nim, jeżeli będzie 
do uskutecznienia; a nawet i tam gdzie chodnik I można, dotrzeć do ścian komory, do starych sto- 
nie jest zrujnowany, lub tylko częściowo, przejście l j ącycb kaszt, i ztamtąd obserwować ujście cho- 
przez niego będzie kosztować wiele mozołu, bo dnika g ło s k i"  Będzie to dosyć niebezpieczna 
z poprzedniego doświadczenia to osiągnięto prze-1 wyprawa j wielkićj potrzeba do tego odwagi, aby 
konanie, że chodnik „Kloski“ w całćj długości jest śmiałym kroki” _iść po tak niepewnćj drodze, 
rozmiękczony i zasypany piaskiem, który naniosła I majac nadto jad aobą nieznaną powałę, z którój 
woda ze źródła. I kilkaset cetnarowy kawałek może się ła*wo o*

Są to kwestje, które dopiero po dokładnśm zba-1 }anjać i zaniknąć odwrót do szybn. 
daniu wszystkich okoliczności będzie można roz- 0 _rócz tćj zmierzono jeszcze uskutecznić dru 
wiązać. Dla tego dokładne studjowame całćj k o - | tQ jegt na ,odziach> aby poied,ncze
palni w poziomie obecnie osuszonym, jest cle’ wgp0mniane tu miejsca obserwacyjne, połączyć
1 J __ L  1 ni O tłiAoHlUrin I . . .  1zbędnśm i dokonywa się troskliwie.

Z otrzymanych spostrzeżeń tyle wiadomo
spostrzeżeniami w miejscach, do których nie ma

^  -----j — ~r ------------ -j—  . i innego dostępu, oprócz poziomych chodników.
w odleglejszych miejscach od źródła, a właściwie wycieczkę tę w podziemie, będzie można
od ujścia chodnika „Kioski,“ który badanmm me dsiębrać) gdy woda „ kilka
jest dostępny, np. w pobliżu szybu „Elżbiety od- . p„ e z  łą-
ległym 400 sążni, woda me wywarła żadnśj szkody j czące się chodniki.
" ” *"■ . . .  J • X. nndcras I O spostrzeżeniach które się otrzyma, i o innych
żna rysy od zelaz górniczyc > 0 . , I wnioskach które już obecnie osiągnąć można z ra-
w kopalni, a na ścianach chodnika dostrzedz mo-

wykuwania tych miejsc. Gdyby woda nie była 
dostatecznie nasyconą zanim tu dopłynęła, by
łaby niezawodnie zniszczyła te delikatne rowki, 
rozsiane gęsto po ścianach, a nie głębsze nad '/t 
cala. Jest więc pewnćm, że w dalszym promieniu 
niż 400 sążni od ujścia chodnika „Kioski" z któ
rego woda rozlewa się po kopalni, nie ma żadne
go uszkodzenia.

chunku, rzucających światło na przestrzenie otwo
rzone przez wodę, jak równie na samo źródło, 
nadmienię w następnćj korespondencji.

W maju b. r., uprodukowano 100,000 wied. cetn- 
soli w różnych gatunkach, w tymże samym czasie 
przesłano jśj w handel 116,000 cetn.; przeto wy
syłka przewyższyła produkcję o 16,000 cetnarów. 

Bliżej chodnika Kioski," w miejscu zwanśm I Z powodu, że obecnie postanowiono sprzedawać 
„Fontainebleau," odległem 10 sążni, wpływ wody mełtą sól, którą wydawać się będzie konsumentom 
jest bardzo mały. Ściany są tn wygładzone, po wedle życzenia w workach rządowycn opiombo- 
górniczemu „zlizane,“ a rowków nie dostrzeże się I wanych, lub dostarczonych przez pojącego,

kani i rektor uniwersvtetą, wysocy dygni- Kairze, przy którój wystawione są odcięte 
tarze magnaci węgierscy w narodowych I głowy bejów. Samo malowanió doskonal 
s?roiach ministrowie arcyksiążęta, kardy- Mimo tego obraz Gćroma nie wywołuje 
nał pod baldachimem! za nim cesarz w stro- wielkiego wrażenia, którego doznajemy na 
hi feldm arszałka cesarzowa owiana całym widok jeżeli już me skończonego arcydz.e- 
urokiem młodości i piękności, w przęśli- ł a ,  to przynajmniej prawdziwego dzieła 
5 2 S  fio le to w i sukni zasianśj srebrnemi sztuki. Polscy m alarze mc na wystawę nie 
gwiazdami z ogonem niesionym przez dwóch przysłali. Od owej smutnćj wystawy, będącćj 
paziów, arcyksiężniczki niemnićj świetnie i  | dowodem upadku sztuki malarskiój. przejd - 
bogato ubrane, damy dworu, gwardja 
sarska na czarnych koniach, błyszcząca

również sztucebogato  ubrane dam y dworu, gw ardja ce- my do innego p r z y b y t o y  
. i t ,  na ciarnve.h koniach, b łyszczącą od poświęconego, t. j. do nowój opery k tórej

solenne otwarcie nastąpiło  25go maja.
oczami zdumionego widza, jak  dekoracja Wiedeń dotychczas nie posiadał tea- 
opery, lub obraz w latarni czarnoksięskiej, tru  ^ d n e g o  std icy , m i a n o ^ e  oby 

Stoi a r nieusiecie Drzv konstytucji i bę- tea tra  dworskie Burg i Karntnertłwr (stara

a a  »?“ *> ,s’  id, ea ,,m i ” ,e ,y g o d J  1 b r ,k u  " szel‘
kilka słów poświecić oaszyni cislitawskini I kiego komfortu.  ̂ .
ministrom, którzy tak wielce przyczynili się Aby tem u f 08̂ 0̂ *
do uświetnienia procesji. Szli oni z uśmie- no wzn,^ 7t, y iaiCJ vc°oddPv0Wi e^^ ^  
chem na twarzy, dumnie spuszczając oczy wymogom sztuki i wygody. W 1861 r. rozpo 
na  zło te  łańcuchy nowych orderów Twór- częto zatćm budowę nowśj opery, którć.
cy ustaw  zasadniczych, nieprzyjaciele kon-1 archlt^ k to ^ ies ^ J  J ^ r£  O b y d w aj je X a k  
k o rd a tu , ze świecami w ręk u  m usieli iść W  2  £

W Z^w Jstaw V  złotycha^ ł n ! e arzy, orderów, przed dokończeniem rozpoczętego dzielK 
nieknvcb ramion przejdę do wystawy obra- Dla uczczenia ich pamięci umieszczono na 
S S ^ i k  z Z r ^ T a t i o l a l e  W  wielkich schodach marmurowe medaljony, 
„ u M u n w  przedstawiające popiersie obu architektów

Wystawa ta  zawiera 602 obrazów, ale w Koszta budowy i 1rrachu-
tói imponujacći masie ani jednego arcy- ma wynoszą dziewięć miljonów, (nie racnu
dzieła Utwory zasługujące na bliższą uwa-1 jąc naturalnie placu będącego własno .
gę dadzą się policzyć na palcach. Jest to miasta) z których pięć dostarczyło fak z -
fb iór bądź to bezmyślnych krajobrazów, ne Stadterweiterungsfond. W obec tak  ko
przedstawiających bez tycia najmniejszego losalnćj sumy można być wymaga^ cJ m.-
drzewa kwiaty, liście i t  d.. bądź konwen- Tymczasem gmach opery jakkolwiek im-
cionalnvch historycznvch obrazów, których ponuje ogromem me może się jednak li-
bistorvćzność kończy' się na ty tu le , lub czyć do arcydzieł arcm tektury. Nie je s t to
wreszcie manjerowanvch bez żadnćj praw- błędem zapewne, że zewnętrzne linje bu- 
wreszcie uiaujeiunauiv. r  I dvnku nie neca oka ani bogactwem ozdób

wet niowy- Są naturalnie wyjątki, a mię- bryków ornamentyką. Przeciwn^ , v° w.av,Cazy ' 
dzv tvmi pierwsze zajmują miejsce dwa obra-1stość linji, okazałość bez przesa j ,  y J 
/ V  mianowicie P i l o t  e g o  przedstawiający:! całkiem na swojćm miejscu, gdyby i pod
pochód W allensteina, a drugi zm arłego innemi względami budowa odpowiadała za
mistrza A ry  S c h e f f e r a :  la retraite d A l-  sadom piękna i haimonji.

‘ I Ale tak nie jest.
*act% - • ’ -----------1 Dolne arkady stosunkowo do wyższych
J a r a a h a M ^ k S ^ G l r S m f 2 M n ° S | c ^ i ' 7 a  S i le ”  „ y d ą j ,  
to  płótno przedstawia bramę meczetu

wznosi się śmiało i lekko w górę, ale 
jakby jaką  niewidzialną siłą  party zdaje 
się ciążyć ku ziemi.

Od dwóch przeszło miesięcy otwarcie o- 
pery było przedmiotem artykułów dzienni
karskich, rozmów i t. p. Opowiadano sobie 
cuda o tćm zaczarowanćm a nieznanćm 
miejscu. Wreszcie nadszedł z taką  niecier
pliwością oczekiwany dzień 25 maja. Na 
kilka dni przed otwarciem, wydała dyre
kcja dosyć nieszczęśliwy program, (nazwa 
ny przez dzienniki ukazem otwarcia), który 
naznaczał ceoy miejsc na trzy przedsta
wienia Loża kosztowała 100 złr., krzesło 
25 złr.

Wiedeńczycy oburzyli się na te  niesły
chane ceny, i postanowili prowadzić poli
tykę abstynencji. I  w istocie na pierwszych 
trzech przedstawieniach olbrzymia sala świe
ciła pustkami, z wyjątkiem chyba pierw
szego, na którćm zgrom adził się cały świat 
urzędowy i dyplomatyczny.

Wszedłszy do teatru, odpocząc można 
w obszernym dosyć przedsionku, zkąd pro
wadzą do lóż umieszczone w samym środ 
ku przepyszne marmurowe schody, po 
bokach zaś skromniejsze na 3 i 4 piętro. 
Tutaj już uderza racjonalny i wygodny roz
kład wewnętrznych części.

Idąc wielkienii schodami, koniecznie po 
święcić wypada kilka chwil pięknym z ka- 
raryjskiego m arm uru wykutym figurom 
dłuta pana G a s s e r a ,  umieszczonym czę
ścią na schodach, częścią na galerji pier
wszego piętra. Przedstawiają 0I)e p o e z j ę  
t r a j e d j ę ,  m u z y k ę ,  a r c h i t e k t u r ę ,  
t a n i e c ,  m a l a r s t w o .  Z galerji prowadzą 
potrójne drzwi do foyer loggii Główną o 
zdobą foyer  są dwa wytworne marmurowe
kominki i biusta płaskorzeźbione 12 kom
pozytorów, nad któremi p. Gugitz z Mona- 
cbjum wymalował al fresco , główne sceny 
z ich arcydzieł. Są tam następujący mi 
strzow ie:

Gltlck „Armida," Mozart „Flet czarnoksię
ski “ Haydn „Stworzenie," Meyerbeer „Hugo- 

W eber „Wolny Strzelec," Rossininoci," ---------  „ .
czesci za ...u ,., ™ j ,  p . * , , -  p,cyrulik," Cherubini, Bo,eldieu „Biała da
kiem przygniecione, ztąd cały gmach nie | ma," Spontini „W estalka, Spohr „Jesson

da." Schubert „Wojna kobiet." Betowen.
W salonikach obok figur umieszczono 

biusta Belliniego, D onizettego, Aubera i 
W agnera.

Freski w loggii również pędzla p. Gu- 
gitza przedstawiają sceny i postacie z oper 
Mozarta. Wejdźmy teraz do samćj sali. 
Zbudowana je s t ona na kształt la Scala 
medjolańskiego, w kształcie jaja. Wygodnie 
pomieścić może 2800 osób. Wysoka na 4 
piętra, z tłem  białćm ze złotem, przy któ- 
rćm doskonale się odbijają karmazynowe 
obicia i draperje lóż, z nadzwyczaj lekkim 
i gustownym pająkiem i 4 rzędami lamp 
obok lóż umieszczonych, a obszerna vis-a 
vis sceny loża, cesarską zwana, recepcyj
na, na dwa piętra wysoka, z nader rozle
głym parterem , mieszczącym 330 wygo 
dnych aksamitem wybitych krzeseł, sala 
wiedeńskićj opery przedstawia zachwyca 
jący widok,

Sufit ozdobiony freskami znakomitego 
zmarłego już m alarza R a h l a .  Przed każdą 
lożą znajduje się sa lon ik ; mógłbym się je 
szcze rozpisać o salonach poprzedzających 
loże cesarskie, których oprócz wymienionej 
est jeszcze dwie po bokach; opis ten je 

dnak zadużoby zajął miejsca i czasu; do
dam więc tylko, że znajduje się tam wszy
stko, na co tylko sztuka i przemysł zdo- 
jyć się mogły. Panuje tam przepych pra
wdziwie wschodni.

W racając jeszcze do sali, nie wypada prze
milczeć o w e n t y l a c j i -

Zdawałoby się słuszn ie , że w obec 
takićj masy światła, tem peratura musi być 
do wysokiego posunięta stopnia. Zapobie- 
żono jednak tem u i usunięto ową może 
największą niewygodę innych teatrów , za- 
pomocą ukrytych ru r  wmurowanych przy 
każdćj lampie, które odprowadzają na ze
wnątrz całe gorąco.

W obszernych suterenach umieszczono 
gazometr-wentylator, systemu Bóhma, za- 
pumocą k tórego , zniżyć można stan cie
płoty w sali, wpuszczając pewną ilość świe 
żego powietrza, wreszcie maszynę parową 
o sile 20 koni, uskuteczniającą wszystkie 
zmiany dekoracji.

Scena należy do największych scen eu
ropejskich, jest tak obszerna, jak  miejsce 
przeznaczone dla widzów.

Jćj rozmiary pozwalają rozwinąć urzą
dzenie maszynerji i do najwyższego dopro
wadzić stopnia zewnętrzną dekoracyjną 
stronę przedstawienia.

Przy takich środkach, złudzenie może 
być kompletne. Nad salą i sceną znaj
dują się rezerwoary i woda, tak dla po
trzeb przedstaw ienia, jakotćż i w razie 
niebezpieczeństwa ognia. Oprócz tego, w ko
rytarzach umieszczono fontanny z wodą.

Pierwsze przedstawienie rozpoczęło się 
prologiem ułożonym przez pana D i n g e l -  
s t a e d t a  dyrektora opery.

Panna W olter w postaci Vindobony, de 
klamowała prolog, ’który najkompletniejsze 
zrobił fiasco. Napisany bez natchnienia, nie 
wznosi się nad wszystkie podobne z cechą 
urzędową, napisane okolicznościowe wier
szydła.

P. D ingelstaedt wzywa w swoim prologu 
ludy Austrji do łączenia s ię .. w imię kon
stytucji?... nie! w imię muzyki.

W tćj chwili dekoracja przedstawiająca 
Karnlnerlhor zmienia się, widzimy schody 
nowćj opery, na które występują reprezen
tanci ludów Austrji w narodowych strojach, 
węgrzy, polacy, czesi i t. p- Hymn cesar
ski zabrzm iał wtedy. B y ła tn J edyna chwi 
la entuzjazm u; zresztą nie da się zaprze
czyć, że podczas całego przedstawienia, 
publiczność zachowała się nader chłodno, 

nader skąpą się okazała w oznakach za
dowolenia. , ,

Przedstawienie Don Juana , w którem 
wzięły udział najpierwsze siły tutejszćj o- 
pery, więcćj dla oczów niż dla uszów było 
wyrachowane. Widywaliśmy lepsze w sta 
rćj operze. Artyści nie przyzwyczajeni je 
szcze do tak wielkich rozmiarów, czuli się. 
jakby nie u siebie. Również chóry wydają 
nam się stosunkowo za słabe. Akustyka 
zdaniem znawców, ma być w ogóle dobrą 
zależy jednak wiele od miejsca i stanowi 
ska słuchacza.

Na zakończenie już i tak  długiego listu, 
jeszcze słówko o wicekrólu egipskim, któ

ry jako gość, bawił przez cały ubiegły ty
dzień w m urach W iednia. Jego Wysokość 
h m a il  Pasza  przybył tu  z synem 12 le
tnim Iwochimem Paszą  z ministrem spraw 
zagranicznych Nubareni Paszą i wielu in
nymi dworzanami. Jakkolwiek dwór wie
deński przyjął dostojnpgo gościa z całą 
serdecznością i okazałością, ścisłe jednak 
w etykiecie zachowano granice między 
przyjęciem udzielnego monarchy, 11 M ę 
żnego jakim  jest wicekról. Ule
poświęcał całego czasu egipski Pnarao, 
owszem używał wszystkich przyjemności 
jakich tylko mógł dostarczyć Wiedeń. Wie
czory zwykle spędzał w teatrze. Dawano 
naw et dla niego umyślnie J l. * stiinę. 
Gerolstein, ulubioną operę wschodniego mo
narchy ; w Paryżu zachwycał się również 
przedstawicielką główną t. j. panną Schnei
der. W Wiedniu więc miał sposobność po
dziwiać pannę Geistinger i czynić porówna
nia. Która z artystek większe na nim wy
warła wrażenie, i bardzićj uiezatarte po
zostawiła wspomnienie, nie śmiem sądzić 
i wvdawać wyroku. W każdym razie a r
tystka francuzka była o tyle szczęśliwszą 
że otrzym ała od wice króla zaproszenie do 
K a i r u ,  a za k tórą to wizytę otrzymała 
3 0 0 0 0 0  franków ze szkatuły prywatnćj 
wice króla, który należy do najbogatszych 
panujących. Prawie połowa Egiptu jest 
jego własnością, a dochody roczne wyno
szą 22 miljony.

Odjeżdżając tćż z W iednia zostawił do
wody swćj wspaniałomyślności, przekazu
jąc burmistrzowi 1000 funtów szterlingów 
dla ubogich, 15 tysięcy złr. zaś dla służby
dworskićj.

Oprócz tego pannom  E h n n ,  Sa l  v i o n n  
(z b a le tu ) i G e i s t i n g e r  ofiarow ał na pa
m iątkę brylantowe naszyjniki wielkićj w ar- 
tości-

W niedzielę rano odjechał do Berlina.
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spodziewany jest większy wywóz soli, więc i jćj 
produkcja powiększyć się musi. Lecz nie ma oba
wy o dostarczenie j ć j , a tutejsza kopalnia jest 
tak przysposobioną, źe z łatwością dotychczasowa 
produkcja podwojoną być może.

W y d z i a ł  t o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  s c e n y  
p o l s k i e j  uchw alił w niesienie petycji do cesarza 
o zniesienie przyw ileju  tea tru  niem ieckiego i od stą 
p ił  od zw ołania w tym  celu zgrom adzenia ludow e
go. polecając delegatom  swym zbieranie podpisów 
n a  pow yższą petycję. Równocześnie p rzystąp ił w y
dział do zam ianow ania delegatów  na  prow incji tak  
dla pow iatów  ja k  i d la głów niejszych m iast z o- 
sobna. W ypracow anie s ta tu tu  kasy  pożyczkow ej 
dla artystów  zostało poroczone osobnej kom isji; 
w niosek zaś o rozp isan ie  kon k u rsu  n a  u tw ory  d ra 
m atyczne został odroczony n a  później. Dz. Lw.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  t o w .  g o s p o d .  g a l i 
c y j s k i e g o  rozpocznie się w d. 30 czerw ca. K o
m itet uprasza  o nadesłan ie m aterjałów  do pytań  
najdalćj do d. 15 czerw ca, nadm ieniając, źe te ty l
ko  p y tan ia  uw zględnione z o s ta n ą , k tó re uchw alą 
rad y  tow . gospodarskiego.

F . J ó z e f  D u lęb a , o którego zgonie donosi
liśmy miał, wedle twierdzenia Oaz. Nar., być po
rucznikiem w wojsku austrjackiśm, a następnie 
walczyć w powstaniu pod dowództwem Langie
wicza. Otóż prostujemy tę wiadomość: p. Dulęba, 
jak  już o tśm Czas doniósł, nigdy w wojsku au
strjackiśm nie służył, ale zato nietylko pod do
wództwem Langiewicza, lecz także pod Jeziorań
skim, Waligórskim i Krukiem ciągle bił się w po
wstaniu 1^63 r., a w bitwie pod Kockiem, walcząc 
w stopniu porucznika, na czele szczupłego hufca 
jazdy przyczynił się do odniesienia zwycięztwa.

— Gazeta Polska pisząc o przerabianiu powie
ści na dramata powiada, że : „Z naszych powieści 
nic podobno na dramat nie przerobiono; początek 
zrobi się chyba z powieścią H. Rzewuskiego Li
stopad, o którśj przerobieniu na dram at już do- 
konanem jakoby, i mającem się przedstawić przez 
towarzystwo artystów dramatycznych krakowskich 
w tym jeszcze roku (!!) donoszą nam.“

Nie pojmujemy zupełnie, jak  można pisać takie 
rzeczy. Któż nie w iś, że romans Rzewuskiego 
p. n. Listopad przerobiony na dramat przez ś. p. 
J. N. Kamińskiego, przedstawiają już od la t 15 
na scenach krakowskiśj i lwowskiśj, o czśm o ile 
pamiętamy, sama Gazeta Polska w r. b. donosiła.

Gdyby zresztą Gazecie Polskiej nie było wiado
mo o niezem, co się po za kordonem moskiew
skim dzieje, czyż s>ę godziło zapomnieć, że w sa- 
mśj Warszawie Józef Korzeniowski przerobił na 
komedję swoją powieść p. n. Druga 'zona, zaś J. K. 
Gregorowicz własną również powiastkę p t. No
womodne zaloty. Karol Pieńkowski przerobił na 
dramat p. t. Idealni, Kraszewskiego Powieść bez 
tytułu-, Dziwadiom w przerobieniu scenicznśm dał 
tytuł Odrodzeni. Wł. L. Anczyc napisał dramat 
Jan I I I  pod Żurawnem, przedstawiony w r. 1851 
w Krakowie z powieści Ad. Am. Kosińskiego p n. 
Jan Bogucki, a powiastkę tegoż autora p. t. Powsta
nie u• la Chiesa przerobił dla sceny p. t. Wielka
noc w Weronie. Korzeniowskiego Kollokacja przed
stawioną była na scenie krakowskiśj w r. 1851 
p. t. Rzeczpospolita, także w przerobieniu W. L 
Anczyca.

Tyle przerobień powieści polskich na utwory 
sceniczne wyliczyliśmy naprędce. Bibljografowie 
podaćby mogli daleko obszerniejszą listę.

K »w y b u rm is trz  m ia s ta  L w o w a . Wczoraj 
w południe odbyła się instalacja p. Szemelowskie- 
,,0 na burmistrza miasta Lwowa.

Fani B ub i o w a k a , m atka i .  p. Stefana i zmar- 
rśj żony Apollona Korzeniowskiego, znana z cier- 
rvet, nieszczęść i poświęcenia dla ojczyzny, przy
była do Krakowa

R o d z in a  ś. p . 3 liu m h  . a wydaje album foto- 
giończue prac znakomitszych tego artysty; wyko
naniem tego zajmuje się pan Brandel i spółka 
w Warszawie.

P ię k n y  p rz y k ła d . (Myślenice 10 czerwca.) 
B ędąc św iadkiem  bardzo m iłego objaw u w naszej 
okolicy, pospieszam  donieść .go do publicznej w ia
dom ości, j u i  to d la  zachęty  d rug ich , ju ż  w n ag ro 
dę waorowego dopełnienia obow iązku.

P rzybyw szy  na  4niu  6 b. m. do H u c isk a , w ła
sności p. Adolfa L ipow skiego, w powiecie w ielic
kim , nader m iły widok uderzy ł m nie n a  podw orzu 
dw orskim . B yła to bowiem m ajów ka en petit, skła- 
ó^jąca się może z 30 w łościańsk ich , z tro jg a  pań- 
skich i k ilk o ra  z dw orskiój służby dzieci.

B ył to  widok solidarności łap iącśj za  se rce , gdy 
pięknie ub raną, zgrabną, zw inną pan ienkę, córkę 
dziedzica, gonił i ła p a ł  w płóciance ubrany , śm iały, 
choć jeszcze trochę  n iezgrabny  w ie jsk i chłopczyna, 
baw iąc wspólnie w k o tk a  i w m yszkę, lub inną  
grę- Śpiew y dzieciaków  były  tak że  w spólne.

P °  skończonych grach  i podw ieczorku, dzieci 
w iejskie produkow ały  nam  się z g im nastyką , czego 
uczy ich nauczyciel z p arafji dz iek an o w sk ió j, pan 
R ołczeński, k tó ry  zupełnśm  oddaniem  się zawodowi 
nauczycielskiem u i przykładnóro prow adzeniem  szko
ły, zasługu je  n a  szczególne uw zględnienie ta k  rady 
szkolnój, ja k  i całego k rą ju .

N auczyciel ten  bowiem  m ając 209 dzieci w szkole 
dziekanow skiój, p racu je  nad  niem i n ie ja k o  p ła tny  
najem nik , a le  ja k o  o jciec; nie z rzem iosła , lecz 
z zam iłow ania. D wieście dzieci I to jużdoB yć pracy  
co dzień; a  on jeszcze  w w olnych chw ilach, co 
święto, w ybiera  d la zachęty  p iln iejszych uczniów , 
; w ychodzi z niemi co niedziela do innego dw oru 
n a  m ajów ki, ucząc p rzytćm  g im n asty k i, ośm ielania 
się z obcymi, a nadto  solidarności m iędzy w łościa
nam i a  dworem. T ak i nauczyciel pow inien być so
wicie nagrodzony (a podobno w łaśnie go ominięto) 
i służyć  za  p rzy k ład  innym , ja k  i te  dw ory, k tó re 
sw oje dzieci od po ran k u  ich życia  p rzyzw yczajają  
łączyć  się z ludem.

T ak ich  nam  nauczycieli i tak ich  dworów w ięcój, 
a  będzie dobrze w naszćj o jczyźnie

B u rza  w  P o z n a u iu .—Dnia 8 czerwca o godz. 
4 'A P° południu, zerwał się gwałtowny wicher, 
i w jednśj chwili zmiótł szeregi akacji kulistych, 
zwalił obok wieży nowśj świątyni protestanckiśj 
jeden z gotyckich szczytów, który runąwszy na 
dach, przebił go i sklepienie, a grad cegieł po
czynił znaczne szkody po ozdobach wewnętrznych 
kościoła. Na drodze z Poznania do Gorczyna, 
wyrwał wicher trzy olbrzymie topole, które pa
dając zerwały druty telegraficzne; w Gorczynie 
zerwał część dachu ze stodoły. — Przypominamy 
czytelnikom, że i u nas przedwczoraj nad wieczo
rem szalał także wicher lubo nie tak  gwałtowny.

B u rz a  w  lu b e lsk ie m .— w  dniu 26 maja r. b. 
pomiędzy godz. 5 a 6 po południu, połączyły się 
nad wsią Rachanie dwie chmury znacznśj szero
kości, jedna od południa, druga od zachodu. Z a 
huczała burza nadzwyczajna, zaczął bić grad 
wielkości orzecha włoskiego, a nawet kurzego 
ja ja — poczem nastąpił deszcz ulewny. W ciągu 
nie całśj godziny, zniszczała ozimina, jarzyna 
s ogrodowizny; las został uszkodzony mocno, co 
przeszło na 50 morgach drzewa połamane lub 
i z korzenia powyrywane zostały; ogród z drze
wami owocowemi, kilkadziesiąt topoli odwiecznych 
wywróconych; okna we dworze i we wsi wszystkie 
wytłuczone; z magazynu murowanego dach bla
szany w caęści zerwany; grobla w stawie p rzer
w ana; mosty dwa zniesione; stodoła na folwarku

Michałów zwalona, druga w połowie uszkodzona,— 
to jeszcze nie wszystko. We wsi Rachaniu kilka 
chałup włościańskich woda zatopiła, tak, że ludzie 
uciekali na poddasza; płoty we wsi burza pozno
siła, kilka sztuk bydła grad na polu zabił i k ilka
naście sztuk trzody chlewnśj; ludzi kilkanaście 
gradem pokaleczonych choruje dotąd. Piwnice we 
dworze chociaż na wznioslóm miejscu dwór jest 
pobudowany, zostały zalane. Ozimina stracona; 
jarzyna zamulona ulewą, po 3 dniach cośkolwiek 
życia pokazuje, i może choć nasienie z nićj się 
zwróci.

Rachanie już w roku zeszłym 9 lipca nawiedzo
ne było gradem i burzą; po ponowieniu jćj, lud 
zgromadzony licznie na drugi dzień do kościoła, 
rzewnie płakał, dziękując Najwyższemu, że choć 
przy życiu pozostawił go samych i jego dobytek.

Burza ta z gradem pociągnęła ku wschodowi, 
na szerokości wiorst 18, a  długości wiorst 30. 
Zniszczyła tak samo, jeśli nie więcój jeszcze wieś 
Grodosławice; poszły w niwecz plony spodziewane 
zawaliła się wołownia. Pastuch gromadzki w raca
jąc  ze swą córką z pola do wsi, widząc, że woda 
połączona z lodem, dość jest głęboka, wziął na 
ręce córkę chcąc ją  przenieść; w tern woda po
częła go unosić; ratując siebie, puścił dziecko, 
które w tśj chwili porwała woda i zaniosła o wiorst 
dwie na łą k i; tam dziewczynę zamuloną drugiego 
dnia znaleziono nieżywą. We wsi, Pokarzew, trzy 
dziewczyny wracające z Pola, grad pozabijał, a cia
ła o kilka wiorst powódź uniosła — dnia 3go 
znalezione zostały mułem przykryte. Wsie wraz 
z folwarkami dworskiemi tejże samej klęsce uległy 
następujące: Moratyn, Nadolce, Luszczów miasto, 
wieś Czerkassy, Podchajce, Wólka Pokurzewska, 
Zimno, Wola Gródecka, Pieniany, Gródek, Pod- 
chorce, Typin, Majdan Typiński, Nelczew, kolonja 
Sabadja, Dutrow, N abroz, Zerniki, Siemnica, 
Czortkowiec, w której to w si chałup włościańskich 
3 i stodół kilkanaście zupełnie zniszczało, cerkiew 
stara zwaliła się, a z nowej dach zerwało. W Zwia- 
trowku stodoła się zwaliła, groblę od stawu ze
rwało, a na drugim stawie w Ozuczyhie groblę 
uszkodziło i śluzę—mosty pozrywało tak, że ko
munikacja na trakcie z Tomaszowa do Hru
bieszowa przez parę doi było przerwaną. Łąk 
przeszło 300 mórg na tej przestrzeni zamulonych 
zostało. Dległy również nieszczęściu Dobuzek, 
Kwiczyn, Niemirowsk, W ostatnim, zabudowania 
ekonomiczne zwaliły się. O wielu jeszcze innych 
miejscowościach uległych klęsce, głuche dochodzą 
wieści, z których widać, że prawie połowa 
powiatu Tomaszowskiego została przez burzę 
i grad zniszczoną. Całoroczny plon spodziewany 
tak w tym roku dużo obiecujący, i którym się 
cieszono po kilkoletnich nieurodzajach jakie nasze
okolice nawiedzały, w jednej chwili został wy
darty kilkutysięcznej ludności. Zkąd weźmie chle- 
ba i nasienia? Wiele rodzin dziś już pozostaje 
bez pierwszych potrzeb do życia, a resztę czeka 
głód i zubożenie. Naturalnie, że w obec takićj 
przyszłości, eeny zboża w 3ch dniach podniosły 
się o 75 do 90 kop. na korcu. Zamożniejsi rolnicy 
zaorują oziminę i zasiewają tatarkę i groch ry
chlik, aby się cośkolwiek ratować. Trudno szcze
gółowo opisać cały ogrom klęski, jaka tę okolicę 
nawiedziła; lecz raporta urzędowe, które wójci 
gmin składają do naczelnika powiatu, lepiśj to 
wyjaśnią. Ludzie najstarsi wiekiem nie pamiętają 
takiej klęski i takiego przewrotu w astmosferze; 
straty można obliczyć w' przybliżeniu na przeszło 
miljon rubli, i to tylko w plonach spodziewanych, 
a  w ogóle można przypuszczać, że strata wyniesie 
do 2ch miljonów rubli. (G. Pol.)

S ta ty s ty k a  c e s a r s tw a  a u s ł r ja c k ie n o  —Wy
szło świeżo w Wiedniu dzieło dra Ad. Fickera, 
dyrektora centralnśj komisji statystycznśj p. t. 
„Ludy monarchji austrjackiej.“ Wedle którego 
z powierzchni ziemi cesarstwo składającój zamie
szkują: niemcy 2,500 m. kw., słowianie 4,465, ple
miona romańskie 1,788, plemiona madziarskie 2,070. 
Wedle spisów z r. 1867 w krajach cislitawskich, 
jes t: niemców 7,230,000, słowian półn. 9,822,000. 
słowian połudn. 1,73-1,000, zachodnich romanów 
(włochów) 592,000, wschodnich (wołochów) 213,000, 
innych narodowości 742,400. W krajach węgierskich 
niemców 1,810,000 , słowian północnych 2,222,000, 
południowych 2,441,000, romanów zachodnich (wło
chów) 1,500, wschodnich (wołochów) 2,684,000, 
madziarów 5,413,000. W całśj więc monarchji jest: 
niemców 9,040,000 (?), czechów 6,730,000. W Cze
chach, niemczech i słowaczyznie (?) 2,380,000 po
laków, 3,104,000 rumunów, 1,200,000 Słoweńców,
1.424.000 kroatów, 1,520,000 serbów, 26,000 buł- 
garów (?), 530,700 włochów, 51,200 friaulczyków,
18.000 latynów, 2,895,700 wołochów, 1,167,500 ży
dów, 156,000 cyganów, 18,000 armeńczyków, 3,600 
albanów, 3,200 greków, obcokrajowców 26,000. R a
zem 30,286,600.

Z ło ży li w  re d a k c j i  „ K ra ju  Pan K. A. Z- 
na odbudowanie Sukiennic 15 z łr .; p. T. K. na 
medal srebrny Unji lubelskiej 20 z ł r . ; p. T. K. na 
medal bronzowy Unji lubelskiej 2 złr. 50 cent.

K o re sp o n d e n c ja  r e d a k c j i .  — Panu St. Ad. 
w Przemyślu. Projekt pański piękny, szlachetny, 
ale niepraktyczny i niewykonalny. — Panu 1. P. 
w Rzeszowie. Masz pan słuszność; konie nie mają 
błędów, ale wady. N iestety! w pośpiechu, jakiego 
praca dziennikarska wymaga, nie dziw, że wady 
zamieniają się w błędy.

HOTEL POLLERA przyjechali-. Jan  Hampel 
fabrykant z Drezna. E. Schwarz kupiec Wied
nia. Franz Redi kupiec z Schlunsberg. Józef 
Duschl kupiec z Wiednia. Jakób Eben jurysta 
z Ołomuńca. StanisławMidowicz wł. dóbr z Galicji 
Lucja Kordę obywatelka z W arte. Aleksander 
Matuszewski z Moroszan. H. Ciermak c. k. oficer 
ze Lwowa. Leon Skałecki z Królestwa. Ambroży 
Rakowicz obywatel z Królestwa. Aleksander Stolz 
z Wiednia. Władysław Pęgowski z Pilzna. Do
minik Barącz pleban z Łysic. Teofil Bocheński 
rz. dóbr z Piotrkowic. Franz Langer z Bielska.

Sprawy sądowe.
Kraków 9 czerwca.

Kolegjum pięciu sędziów, przewodniczący: 
radca K u fe lk o w sk  i , podprokurator: D a- 
m asie  wi Cz, obrońca: dr. Bal ko.

Zabójstwo. Wojciech Adamczyk, dróżnik 
rządowy, zeznał przed c. k. sądem powiato
wym w Bochni, że powracając dn. 2 t lipca 
r. z. do domu, spotkał sie na gościńcu pu- 
blieznśm w Damienicach, z gospodarzem ta
mecznym, Michałem Grandysem, który mając 
urazę do niego, pochwycił go za włosy, prze
wrócił na ziemię, wyrwał mu kij z ręki i ki
jem tym bił g° *ak silnie po piersiach i po 
plecach, ie wskutek tego Adamczyk J uczuł 
zaraz gwałtowne kłucie w piersiach i w bo
ku. Gdy się w takim stanie znajdował, Gran- 
dys wrzucił go do rowu, a następnie sam 
się oddalił.

Zeznanie to Adamczyka popartem zostało 
zeznaniami kilku innych zaprzysiężonych świad
ków. Wojciech Adamczyk odwiezionym został 
tego samego dnia do szpitala w Bochni, gdzie 
mimo udzielonćj mu natychmiast pomocy le
karskiej w dniu 31 lipca źvrie zakończył.

Z oględzin sądowych i z orzeczenia leka
rzy okazuje się, źe Wojciech A. wskutek sil
nych uderzeń narzędziem lepem, twardśm, 
miał złamane dwa żebra po lewej stronie klat
ki piersiowśj, źe uszkodzenie to nie było 
wprawdzie bezwzględnie śmiertelne, lecz. z. po
wodu indywidualnego usposobienia poszkodo
wanego, spowodowawszy przedziurawienie o- 
płucni i płuc, oraz wdarcie się powietrza w 
lewą klatkę piersiową, a wreszcie porażenie 
płuc stało się przyczyną jego śmierci.

Michał Grandys, podając okoliczności zgo
dne z prawdą, przyznał się tak w śledztwie, 
jak i w końcowej rozprawie, źe w- czasie po
wyżej oznaczonym Wojciecha A. w zamiarze 
nieprzyjacielskim na ziemię przewrócił, bił go 
pięścią i kijem, a w końcu wrzucił do fosy
1 tam go jeszcze parę razy uderzył.

Prokuratorja wnosi, aby uznać oskarżo
nego winnym zbrodni zabójswa, i skazać go 
za to, uwzględniając jego nieposzlakowane 
dotąd życie, żal i skruchę z powodu popeł
nionego uczynku na najniższą karę, t, j. na
2 lata ciężkiego wiezienia.

Do wniosku tego sąd się przychyla. Ska
zany, w drodze łaski, udaje się do sądu wyż
szego o zniżenie wymierzonej nań kary.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
O k ó ln ik  do szanownych rad  w szyst

kich oddziałów c. k. towarzystwa gospo
darskiego galicyjskiego.

Komitet towarzystwa gospodarskiego gali
cyjskiego podaje niniejszem do wiadomości, 
iż w okresie pomiędzy 5 i 10 lipca b. r. od
będzie się w Altenburgu w Węgrzech za sta
raniem tamtejszego Towarzystwa rolniczego 
międzynarodowa wystawa i konkurs żniwiarek 
z przyznaniem nagród.

Odnośny program dołącza się w wiernym 
przekładzie.

Podpisany komitet wzywa szanowną radę 
oddziałową uprzejmie: iżby podając ów pro
gram do wiadomości członków swojego od
działu zachęciła pp. gospodarzy do jak naj
liczniejszego udania się na rzeczony konkurs.

Pożądaną i pożyteczną rzeczą byłoby, zwłasz
cza, gdyby szanowne oddziały na koszt kasy 
oddziałowej powysyłały na konkurs ten z każ
dego oddziału, jako urzędowego delegata tegoż 
przynajmniej po jednym z pp. oficjalistów 
prywatnych, chociażby niekoniecznie członków 
towarzystwa lub oddziału, a to dla tego, po
nieważ oni, jako ludzie z praktyką gospodarstwa 
obeznani, potrafiliby się wkrótce najdokładniej 
obeznać z konstrukcją, mechanizmem, oraz 
sposobem obsługiwania i prowadzenia żniwia- 
rek, co dla gospodarstwa naszego kraju byłoby 
nieobliczonym zyskiem.

Obecność naszych gospodarzy na owej wy
stawie byłaby już z tego samego względu wielce 
do życzenia: iż stosunki gospodarcze Węgier 
w ogólności, mianowicie co do usposobienia 
robotnika, następnie co do składu i natury 
zaprzęgów roboczych i t p. bardzo są do na
szych zbliżone.

Z uwagi zaś, iż wystawa ta, jak o tern po
ucza program, będzie przedsiębraną ze szczegól- 
nem uwzględnieniem stosunków gospodarczych 
Wegier; godziłoby się przypuszczać, iż nie
jedno przez asystujących tamże pp. gospodarzy 
naszych na wystawie zrobione spostrzeżenie 
i doświadczenie, można będzie z korzyścią 
także zaużytkować dla naszego kraju.

Dodać winniśmy, iż według zawiadomienia 
rzeczonego towarzystwa rolniczego z dnia 18 
maja b. r. zgłosiło się już do popisu 26 żni
wiarek najrozmaitszych systemów z fabryk kra
jowych, pruskich, angielskich i amerykańskich.

Rozumie się, iż podpisany komitet postara 
się o zniżenie opłat od jazdy na kolejach 
żelaznych dla tutejszokrajowych gospodarzy, 
udających się na konkurs w mowie będący.

Oczekując rychłego doniesienia, czyli sza
nowna rada wyszle z łona swojego oddziału 
jednego lub więcej delegatów na konkurs 
wspomniony—wyznajemy winne poważanie.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.
We Lwowie 4go czerwca 1869 r.

Wiceprezes: Jan Załuski. 
Sekretarz: J. Gre/inger Greliński.

Okólnik do szanownych rad wszystkich od
działów c. k. towarzystwa gospodarczego ga
licyjskiego.

I. Ponieważ uchwalony na 37 ogólnem 
zgromadzeniu statut towarzystwa, z powodu po
stanowień w 24 i 37 zawartych, aprobaty 
rządowej dotąd nie uzyskał i czynność towa
rzystwa na podstawie tegoż statutu rozpocząć 
się jeszcze nie może, o czem nas c. k. na
miestnictwo reskryptem z dnta 6 maja r. b. 
do 1. 17,476 zawiadomiło, przeto komitet 
towarzystwa gosp. gal. ma zaszczyt zawiadomić 
niniejszćm szanowne oddziały, iż 38 ogólne 
zgromadzenie odbędzie się jeszcze na pod
stawie i w myśl § 62 dawniejszego statutu 
dnia 30  czerwca i następnych dni lipca r. b. 
Co zechcą szanowne oddziały podać do wia
domości wszystkich pp. członków.

II. Zarazem uprasza komitet o nadesłanie 
materjałów do pytań na toż ogólne zgroma
dzenie , a to do 15 czerwca najdalej, z tem 
jednakże nadmienieniem, iż tylko takie pytania 
uwzględnione zostaną, które szanowna rada 
oddziału uchwali.

Z rady komitetu c. k. towarzystwa gosp. gal. 
we Lwowie dnia 22 maja 1869.

Za prezesa Sekretarz
Henryk Strzelecki- J  Gre/inger-Greliński.

Program międzynarodowego kon
kursu żn iw iarek , który się odbędzie w 
Altenburgu węgierskim, za wpływem towarzy
stwa rolniczego dla komitatu moszońskiego, 
( Wieselburger Comitat) w okresie od 5 do 
10 lipca 1869 r. włącznie.

1) Przedmiotem wystawy, konkursu i pre- 
mjowania będą wyłącznie żniwiarki.

2) Szczególną przeszkodą w używaniu i 
rozpowszechnieniu żniwiarek, bywa potrzebna 
do poruszania ich wielka siła pociągowa, prze
wyższająca siłę koni roboczych węgierskich. 
Z uwagi na te okoliczność, otrzymają przy 
premjowaniu pierwszeństwo te machiny, które 
obok zresztą równych zalet, przy proporcjo
nalnej działalności, nie wymagają większej si
ły pociągowśj nad siłę dwóch koni średnich.

3) Głównym warunkiem premjowania bę
dzie, ile możności, prosta i trwała konstruk
cja żniwiarek.

4) Ta machina otrzyma pierwszeństwo, któ
ra (oprócz innych stanowczych pod względem 
jćj ocenienia własności) opatrzona będzie w 
przyrząd do odgartywania zżętego zboża, lub

która może być równocześnie użytą do kosze
nia paszy. Nie żąda się jednak koniecznie, 
aby każda żniwiarka mogła zarazem służyć za 
kosiarkę. Osobliwie nie żąda się tego od żni
wiarek , które mniejszej siły pociągowej wy
magają.

5) Z pomiędzy żniwiarek posiadających w 
ogólności równe zalety, otrzyma pierwszeń
stwo ta machina, która da się również użyć 
do żęcia zboża mniej lub więcej powalonego; 
która wymagać będzie mniejszej siły ręcznej; 
która zźyna zboże z mniejszą stratą ziarna i 
słomy; która jest łatwiejszą do przewożenia 
i tańszą; która wreszcie odgadywanie zżętego 
zboża uskutecznia ile możności tak dokładnie, 
iż do następnego powiązania go w snopr, po
trzeba jak najmniej robotników’.

6) Doświadczenie uczy, iż woły węgierskie 
zalecające się swoją wytrwałością, siłą i chy- 
żością, dają się użyć do poruszania żniwiarek. 
Towarzystwo uważa zatem za rzecz pożądaną, 
ażeby szybkość obrotu rzezaków czyli nożów’ 
tych żniwiarek, które wymagają siły pociągo
wej, przewyższającej 250 funtów c/owych, u- 
regulowaną została w proporcji, odpowiedniej 
szybkości pociągu wołów i koni węgierskich. 
Dyszle zatem do żniwiarek powinny być dwoi
ste, t. j. sposobne do zaprzęgu bądź wołów, 
bądź koni.

7) Nagrody są następujące:
1. Za żniwiarki z odgartywaezem:

Isza premja 60 czerw, złotych i medal złoty, 
2ga „ 40 „ „ ,, „
3cia ,, wielki medal srebrny.

II Za żniwiarki bez odgartywacza:
Isza premja 50 czerw, złotych i medal złoty, 
2ga > •  30 „
3cia ,, wielki medal srebrny.

8) Komitet sędziów przyznających nagrody 
składa się: z profesorów wyższego agronomi
cznego zakładu naukowego w Altenburgu wę
gierskim; z umyślnie zaproszonych do grona 
tegoż komitetu delegatów krajowych towa
rzystw w Peszcie i w Wiedniu jako rzeczo
znawców; przytem z reprezentantów niniej
szego towarzystwa rolniczego, oraz innych to
warzystw. Głownem zadaniem tegoż komitetu 
będzie ostateczne, ścisłe, bezstronne i uzasa
dnione osądzenie każdej żniwiarki.

9; Komitet sędziów oznaczy wspołem inne 
dalsze (tutaj nie wyszczególnione) momenta, 
służące do osądzenia żniwiarek, i wskaże tryb 
postępowania przy osądzaniu onych.

10) Każda żniwiarka musi przynajmniej 
zżąć zboże na jednym morgu katastralnym o 
1600 sążniach kwadratowych. Ubiegającym się
0 nagrodę wydzielony zostanie do przedsię
brania prób przedwstępnych stosowny łan 
zboża; towarzystwo dostarczy bezpłatnie za
przęgów potrzebnych do uskutecznienia wszel
kich prób.

11) Nie można cofnąć żadnej żniwiarki u- 
biegającej się o nagrodę przed zakończeniem 
konkursu i osądzeniem jej działalności, bez 
zezwolenia komisji wystawowej.

12) Do nadesłania żniwiarek ubiegających 
się o nagrodę, zaprasza się wszystkich krajo
wych i zagranicznych konstruktorów machin 
z tą uwagą, ii towarzystwo samo postara się 
u właściwych władz o zniżenie opłat cłowych, 
tudzież kosztów przewozu na kolejach żela
znych. Wynikłość starań towarzystwa w tym 
przedmiocie ogłoszoną zostanie, ile możności, 
jak, najrychlej.

Żniwiarki ubiegające się o nagrodę, należy 
przesłać pod adresem. Z ur Ernlemaschinen- 
Concurenz in Ungarisrh -  Altenburg, let z te 
Eisenhaknslation Wieselburg, an der Wien- 
Neuszónyer Linie, Ungarn.

13) PP. konkurujący raczą oznajmić swoje 
postanowienie w przedmiocie przysłania żni
wiarek na wystawę Wmu Pawłowi Major, kr. 
radcy i vice -  prezesowi towarzystwa, zamie
szkałemu w Altenburgu węgierskim do dnia
1 czerwca b. r. W owem oznajmieniu racza 
także wyszczególnić: czyli pragną ubiegać sie 
o nagrodę z jedną żniwiarką lub z kilkoma 
żniwiarkami, i jakiego rodzaju są ich żni
wiarki? tudzież czyli zamierzają użyć do kie
rowania tych żniwiarek swoich własnych lu
dzi, czyli towarzystwo ma ich dostarczyć? 
Nakoniec pp. konkurujący mają podać cenę 
swoich żniwiarek na miejscu w fabryce; a je
śli można takie z odstawą do Pesztu lub do 
Wiednia.

Żniwiarki powinny być nadesłane najdalej 
do dnia 50 czerwca b. r. na miejsce wysta
wy. Towarzystwo postara sie o ich umiesz
czenie.

14) Towarzystwo rolnicze postara się o to, 
aby powszechność krajowa i zagraniczna o- 
trzymała obszerne sprawozdanie o wynikło- 
ściaeh wystawy i premjowania.

Z rady towarzystwa rolniczego dla komita
tu moszońskiego {Wieselburger Comitati dn. 
11 lutego 1869 r. Mp. Henryk lir. Zicl iy,  
c. k rzeczywisty tajny radca, prezes towa
rzystwa; Paweł Ma j o r ,  król. radca, vice- 
prezes; Ignacy Rei t ma n n ,  dyrektor dóbr 
arcy -  książęcych, vice-prezes; Karol K o p f- 
m a n n ,  sekretarz towarzystwa.

Gazeta Narodowa donosi, że urząd te 
legraficzny lwowski, zaprowadził u siebie 
w manipulacji wewnętrznej język polski i że 
telegram z dnia 10 czerwca już po polsku 
pokwitował. U n a s  i n a c z e j ,  ciągle jeszcze 
kwitować musimy w nienaszym języku listv 
i telegramy.

Produkcja wełny w południowej Hossji, 
według sprawozdania rocznego, konsulatu prus
kiego w Odessie, w roku 1868 ucierpiała 
dużo przez zarazę i brak karmy. Z Odessy 
wywieziono 296,000 pudów (pud ma 35 funtów 
cłowych) w wartości 5,688,226 rubli, wełna 
jednak sprzedaną została ze znaczną stratą 
w skutek konkurencji wełny australskiej.

O g ło szen ie . Wydział krajowy królestwa 
Galicji i Lodomerji z wielkiem księztwem kra- 
kowskiem podaje niniejszym do powszechnej 
wiadomości, że następujące wylosow ane obli - 
gaeje pożyczki krajowej ser. A dotąd z obie
gu ściągnięte nie zostały:

Po 1000 złr: Nr. 52—54, 36—65 i 76, 
sztuk 14 w wartości . . . .  14,000 złr.

Po 100 złr: Nr. 21— 120,
501 — 670, 716— 720, 1471 
do 1475, 1515, 1 8 0 1 -1 8 3 0 ,
1836 — 1895 i 1898, sztuk 372 
w wartości . . . ■ • •  37.200,,

Po 20 złr. Nr: 2 6 6 -2 7 5 ,
3 5 6 -3 6 0 , 371— 385. 406 do 
408, 4 9 6 -4 9 9 , 1010, 2571 
do 2575, 4909, 4910. 5495,
6731 —  6735, 6741 — 6745,
7 2 5 1 -7 5 0 0 , sztuk306 w war
tości  .................................. 6 .120,,

Razern w wartości . 57,320 „ 
Lwów dnia 1 czerwca 1869.

Egzamina w szkole gospodarstwa wiej
skiego w Dublanach z drugiego półrocza roku 
szkolnego 1868/9 odbędą się w dniach od 19 
do 28 czerwca r. b. w następującym porządku :

Dnia 19 czerwca w’ roku I matematyka i 
fizyka, w r. II chemja i rachunkowość, w r. III 
ekonomja i drenowanie

Dnia 22 czerwca w roku I chemja, w r. 11 
mechanika i miernictwo, w r. III chów zwie
rząt i weterynarja.

Dnia 24 czerwca w r. I botanika i minera- 
logja, w’ r. II chów zwierząt, w r. III rolnictwo 
i technologja.

Dnia 26 czerwca w r. I anatornja i zoologja, 
w r. II rolnictwo, w r. III chemja rolnicza i le
śnictwo

Dnia 28 czerwca w r. 1 rolnictwo, w r. II 
ogrodnictwo, w r. III budownictwo i rachun
kowość.

Egzamina te odbywać się będą w godzinach 
rannych (od godziny 8 począwszy) w dniach 
wyżćj oznaczonych z każdym uczniem z osobna, 
z każdego przedmiotu.

Wstęp do sal egzaminacyjnych jest wolny. 
Rodziców, krewnych i opiekunów zaprasza sie 
niniejszem uprzejmie.

Wiadomości te legraficzne.
Berno 9 czerwca. W kilku większych fa

brykach sukna i przędzalniach robotnicy 
zaprzestali robót.

Berno 10 czerwca. Odezwa burm istrza 
rozlepiona po rogach ulic ostrzega robo
tników, aby się nie dopuszczali kroków 
nieprawnych. Grupy ludzi zbierające się 
na ulicach i placach, w razie potrzeby 
m ają być siłą  zbrojną rozpędzane.

Linz 9 czerwca. Komisarz policji John 
w asystencji ajentów  policyjnych ro z
wiązał zgromadzenie kasyna katolickiego 
(o którem  powyżej piszemy. Przyp. R e d ) 
z powodu, że policja nie była o tem  za
wiadomiona i że zgrom adzenie zajmowało 
się kwestjami czysto politycznemi.

Peszt 9 czerwca. Z powodu trudności, 
jak ie  zaszły przy składaniu przysięgi p re 
zesów sądu najwyższego w ręce m inistra 
sprawiedliwości (hr. M ailath i inni ma
gnaci, zasiadający w sądzie najwyższym, 
wahali się złożyć przysięgę w ręce m ini
s tra  Horwatha, który nie je s t szlachcicem. 
Prz. tied.), zam ierzają w kołach poselskich 
podnieść kwestję stosunku baronów pań
stwa do ministerstwa.

T rjest 9 czerwca. E skadra  austrjacka 
w ypłynęła z Pola udając się na W schód.

Berlin 9 m arca. W icekról egipski przy
ją ł  wczoraj popołudniu hr. B ism arka i od
d a ł mu następnie wizytę. W yjazd wice
króla do Paryża nastąpi w piątek.

Berlin 10 czerwca. Potw ierdza się wia
domość, że przy sposobności odwiedzin 
wicekróla toczą się układy, m ające na celu 
zawarcie traktatów  handlu i żeglugi z 
Egiptem. Rząd ma niewiele uwagi zwra
cać na trudności stawiane przez Turcję.

Amsterdam 9 czerwca. Dotychczas zna
ny je s t wypadek 29 wyborów. W ypadły 
one w duchu liberalnym . Miasto Amster
dam  wybrało samych liberałów.

Bruksela 10 czerwca. W iadomości o no
wych zaw ikłaniach w sprawie belgijsko- 
francuzkiej są bezzasadne. Przybyło tutaj 
dwóch pełnomocników z P aryża , jedynie 
w celu otrzym ania dodatkowych instruk
cji , co przy wielostronności tej sprawy 
je s t niezbędnem.

M adryt 9 czerwca. Olozaga oświadczył 
w kortezach , że dlatego ponawiał wnio
sek ustanowienia rejencji, ponieważ wy
bór m onarchy w tej chwili je s t niemo
żliwy.

Florencja 9 czerwca. Oliva interpeluje 
m inistra spraw wewnętrznych Ferraris, 
względem zaburzeń, które zaszły w P ar
mie podczas obchodzenia rocznicy kon
stytucji. Gani on postępowanie władz po
litycznych i zarzuca im gwałcenie ustaw.

F erraris  opowiada zajścia w Parm ie i 
tw ierdzi, że w ładze postąpiły  sobie p ra 
wnie, i że przywróciły porządek bez na
ruszenia ustaw, mimo zbrodniczych wyzy- 
wań i zaczepek.

Sanm iniatelli przedkłada spraw ozdanie 
kom isji, k tó ra  jako  kom itet tajny m iała 
zbadać sprawę nieprawnego udziału kilku 
członków izby w dzierżawie monopolu ty- 
tuniowego. Na żądanie Bonfadiniego, sp ra 
wozdanie zamieszczono na porządku dzien
nym następnego posiedzenia.

Florencja 10 czerwca. Królowa portu
galska dnia 14 czerwca odpłynie do W łoch.

W edług Correspondance ita/ienne, kardy
nał Hohenlohe pojedzie wkrótce do B er
lina i W iednia, a kardynał B onaparte do 
Paryża.

B ukareszt 9 czerwca. Rząd ogłasza, że 
kolej rządowa z Bukaresztu do Giurgiewa 
zostanie wydzierżawiona dn. 14 sierpnia 
w drodze licytacji, do której oferty sk ła 
dać można w Bukareszcie, W iedniu i P a 
ryżu.

Przegląd polityczny.
Wiener Abendpost zaprzecza urzędownie 

pogłoskom o nieporozum ieniach między 
członkam i domu cesarskiego a m inister
stwem wojny.

Nie obeszło się w Lincu bez zatargów 
z powodu postępow ania władzy politycz
nej z biskupem, chociaż w pierwszej chwili 
dzienniki wiedeńskie napewno przewidy
wały łatwe ukończenie tej sprawy

Namiestnik K rainy p. Konrad nie po
dziela zapatryw ania się niemieckiej rady 
miejskiej w Lublanie na zajścia między 
słoweńcam i a niemcami. W kilkogodzinnej 
konferencji p. K onrada z m inistrem  Gi- 
sk rą  przyszło do ostrych przymówek. 
N am iestnik oświadczył p. G iskrze, że 
sk łada urząd , jeżeli m em orjał rady miej
skiej ma zasługiwać na  większą wiarę, 
aniżeli jego słowa.

W klubie D eaka ukończono listę k an 
dydatów do delegacji. Ju tro  w sejmie n a 
stąpi wybór.

W Czechach koło wsi W ielkie Boro wice 
niem iecka ludność napadła na czeskich 
śpiewaków i tum erów  w racających z mi
tyngu pod Nowopoką. Dzienniki czeskie 
opowiadając to zajście py ta ją  się , dlaczego 
o niem milczą dzienniki wiedeńskie, k tóre 
tak  szeroko się rozpisują o zajściu m ię
dzy słoweńcami a  niemcami.

W Berlinie panuje zupełna cisza, mimo 
dwóch ciał reprezentacyjnych, które ró
wnocześnie te raz  tam obradują , ponieważ

przedm ioty znajdujące się obecnie na po
rządku dziennym parlam entu celnego i 
sejmu północno-niemieckiego są podrzęd
nej wagi.

Wybory uzupełniające we Francji wy
padły  dla rządu daleko g o rze j, aniżeli 
pierwsze. Przy pierwszych bowiem rząd 
przynajm niej w departam entach m iał nie
zaprzeczoną przew agę, przy uzupełn iają
cych zaś na 23 kandydatów rządowych 
w departam entach wybrano 25 opozycyj
nych; w Paryżu wybranym został Thiers, 
z którego upadku przy pierwszych wybo
rach  rząd tak  bardzo się cieszył-

Oprócz tego, opozycja przeprow adziła 
bardzo szczęśliwy manewr, stawiając po 
departam entach powtórnie kandydatów, 
wybranych już w Paryżu. Tak więc Gam- 
betta, Bancel, P icard  i Jules Simon wy
brani zostali w departam entach. Ma się 
rozum ieć, że teraz złożą mandaty w P a
ryżu, gdzie opozycja pewna je s t zwycięz
tw a, nastąpią jeszcze raz cztery wybory, 
a  opozycja odniesie trzecie zwycięztwo, 
w skutek którego Rochefort wejdzie za
pewne do c ia ła  prawodawczego.

Pow tarzające się codziennie zgrom adze
nia prywatne parów angielskich, obradu
jące nad odrzuceniem bilu kościelnego, 
dają powód do m niem ania, że nastąpi 
jak ieś przesilenie parlam entarne.

Stosunki między Iiiszpanją a stolicą a- 
postolską m ają być zerwane. Rząd pa- 
piezki nie chce uznać konstytucji hiszpań
skiej, z powodu zaprowadzonych zmian 
tyczących się wolności religijnej. W sku
tek tego nuncjusz papiezki ma opuścić 
M adryt

Z Paryża piszą do Koln. Z tg ., że rząd 
francuzki sprzyja księciu rumuńskiemu Bi- 
besco i zam ierza zrobić go następcą księ
cia Karola. Ma on również i w W iedniu 
mieć znaczne poparcie.

W edług Cor. d  Orient, deficyt turecki 
na rok bieżący ma wynosić 259 miljonów.

Z Meksyku donoszą, że kraj coraz wię
cej się uspokaja , i że stosunki dyplom a
tyczne z europejskiem i dworami m ają być 
na nowo zawiązane.

O statn ie  te legram y „Kraju.11
Paryż, 10 czerwca. We środę wie

czór zaszły tu i w Bordeaux nowe 
zamieszki. Spokój został jednak przy
wrócony bez użycia siły. Proklamacja 
paryzkiego prefekta policji zapowiada, 
że w razie powtórnego zakłócenia spo
koju i porządku, prawo o zbiegowi
skach zostanie z całą surowością za
stosowane. Dziś aresztowano trzech re
daktorów dziennika Reveil.

Paryż, 11 czerwca. Gazette des 
Tribunaux donosi, że wczoraj wieczór 
powtórzyły się niepokoje na bulwa
rze Montmartre. Tłum wichrzycieli 
przeciągał ulicą Montmartre z okrzy
kami powstańczemi, śpiewając marsy- 
ljankę. Kawiarnie i sklepy zamykali 
sami właściciele; 200 policjantów wy
parło tłumy do ulicy przyległej.

Podobne sceny zaszły na placu przed 
Hótel de ville (ratuszem.) Patrole kon
ne i policja rozpędziły wichrzycieli.

O godzinie 11 w uocy 150 ludzi o- 
balało kioski i latarnie gazowe na bul
warze Montmartre, ażeby konnicy prze
ciąć komunikację. Ta część bulwaru 
była zupełnie ciemną i panowało lam 
ogromne wzburzenie.

Na ulicy Vivienne aresztowano mnó
stwo osób a między niemi wiele takich, 
które chciały dostać się do składu bro
ni fabrykanta Letaucheux.

Telegramy własne „Kraju.“

Wiedeń 10 czerwca. Współka na
rodowa zamierza dla zastąpienia dzien
nika Pozor wydawać dziennik opozy
cyjny w Rakowac pod Karlstadtem, pod 
opieką austrjackićh praw prasowych, 
obowiązujących w Pograniczu wojsko- 
w śm , i uniknąć w ten sposób odmó 
wienia debitu pocztowego w Kroacji i 
Slawonji, ponieważ Rakowac znajduje 
się na terytorjum Trójjedynego króle
stwa.

Kragujewac 10 czerwca. Książe 
Milan serbski wraz z członkami rejen
cji przybył tutaj i przyjęty został od
głosem dzwonów oraz salwami arma- 
tniemi. Lud jest bardzo ożywiony i 
przychylnie usposobiony.

(Telegramy powyższe otrzymaliśmy wczo
raj wieczorem już po zamknięciu dzien
nika. Red.)

Kursa. W i e d e ń 11 czerwca, god. 2 m. 30. 
5%  zjednoczony dług państwa 62.— .— 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze —.-------. Lon
dyn 124.75.—Srebro 122.25. D ukat 5.88&/i0 
Akcje kred. 297— .— Lombardy 26650.— 
Losy z I860  r. 101 60.— Losy z 1864 r. 
122 80.— Akcje franko-austr.122 —.— . Na
poleony 9 .96’/a Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
232.— . — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
190.— — Akcje kolei połudn.wschodnićj
158.25. — Akcje Banku 739. Akcje
banku zjedn. (Vereiusbank) 118.— . — Ak
cje banku jen. 71.— - -  Renta w srebrze 
70.10. —i Bank obrotu — . -  Tramway 
— • — • Usp. giełdy: Słabe.

Redaktor odpowiedzialny; 

Stanisław Słuietrshi.
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KRAJ z soboty 12 czerwca 1869.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e ,

' a  *3aj M
•5 12  1 S)

B arom etr 
p. 0° Reaum .

C iepło
podług
Reaum.

K ierunek  i moc w iatru
--------

S tan  n ieba Z jaw iska

10  ! 2 

i  10i l  j 6

. . .  1

*n
327.19 
328 69 
328.05

+  8*3 
7.1
6.8

północ, zach. dość m ocny 
zachodni spokojny  
zachodni m ierny

chm urno
pogoda
chm urno

przed połud. deszcz.

A d m in is tra c ja  „V£raju“
przy jm uje  p rzedp ła tę  n a  następu jące  d z ie ła : 

M o s k i e w s k ie  r z ą d y  n a  L i t w i e  przez au tora  
„C za;nój księg i" w ilości 2 złr. p r z e d ł u ż a  s i ę  
do d n i a  2 0 go czerw ca b. r . , poczem cena z n a 
cznie podw yższoną z o s ta n ie / —  Dzieło to zaw ierać 
będzie 25 a rk u szy  ścisłego d ruku . —  P rzedpłaciciele  
zgłoszą się w d. 21  b. m. po odbiór dzieła  do a d 
m in istrac ji „K ra ju " .

P i e ś n i  i P o e m a t a  M arjana  K orw ina K o c h a 
n o w s k ie g o ,  w ydanie pośm iertne, nak ładem  St. G ra- 
licbow skiego. —• Cena egzem plarza 1 złr. w. a.

O d c z y ty  d r .  C e g ie l s k i e g o  o poezji polskiój 
X IX  w ieku —  nak ładem  K onstantego Ż upańsk iego . 
C ena 2 tal. 20 sgr. czyli 4 z łr . 80 c.

W s p o m n i e n i a  b i o g r a f i c z n e  przez K aro la  
W id m a n a , z portre tam i fotografow anem i p. T eo 
dora S za jn o k a  w 2ch tom ach. N akładem  księg arn i 
S ey fartha  i C zajkow skiego. —  C ena w przedpłacie 
3 fi. 50 cent.

D zieło to obejm ie przeszło 20 życiorysów  
słynnych  znakom itości lite rack ich  i politycznych 
a  m ianow icie: AgeDora hr. G ołuchow skiego, 
dra  Józefa  D ietla , L eszk a  h r. Borkow skiego, J  

*** I. K raszew skiego, ks. A dam a Sapiehy, K aro la 
Szajnochy, gen. W ład . Z am oyskiego, Ju liu sza  
Słow ackiego, K aro la  L ib e lta , W ładysław a N ie
golew skiego, gen. Józefa  Bema, K azim . W ład. 
W ójcickiego, gen. H en ry k a  D em bińskiego, Alex, 
hr. F re d ry , F ra n c isz k a  W iesio łow skiego, gen. 
Józefa  D w ernickiego, d ra  F ra n c iszk a  S m o lk i, 
ks. L eona S apiehy, W acław a Zaleskiego, A r
tu ra  G rotgera , A lfreda h r. Po tock iego , W łodzi
m ierza hr. D zieduszyckiego. —  W ydan ie  ozdo
bne. P renum erow ać m ożna do 16 czerw ca b. r. 

U k r a i ń s k i e  n a r o d n i e  p i e ś n i  F e lik sa  L ip iń 
skiego 3 złr.

L u d  p o l s k i ,  jeg o  osady i zagrody, ty p y  i u b io 
ry , zw yczajue i sposób życia, mowa, podania i p rzy 
słow ia, obrzędy, gusła , zabaw y, pieśni, m uzyka i 
tańce  sk reślone przez Oskara Kolberga , obrazow a
ne przez Bogumiła Hoffa. — D zia ł p ierw szy W iel 
kopolska w 5eiu tom ach.

Prenumeraty na całą  Galicję przyjm uje  Adm i
nistracja „K raju“ na cale  5 tom ów  w ilości 10  t a 
larów  czyli 18 z łr. lub ty lko  n a  ls z y  tom  w ilości 
2 ta la ry  10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. D zieło to  ozdo
bione będzie oryginalnem i illustrac jam i kolorow ane- 
mi, za pom ocą fotografji zebranem i, —  oraz nu tam i 
m uzycznem i.

S t r z e c h ę ,  czasopism o ilustrow ane na  p ięknym  
sa tynow anym  papierze, w zeszy tach  m iesięcznych 
w ychodzące. C ena zeszy tu  60 cent. P o p rzedn ie  ze
szy ty  adm in istrac ja  posiada w zapasie.

B i b l i o t e k ę  n a r o d o w ą ,  w ydaw aną p r z e z F .H . 
R ichtera, k tórój tom  I. zaw iera pow ieść B olesław i- 
ty  p, t.:  Emissarjusz. C ena 1 zł. 20 c t.,  w elegan- 
ckiój opraw ie 1 złr. 70 cent.

N astępu jące tom y „B iblioteki* zaw ierać  będą : 
L enartow icza  poezje, 2 tom y (p ierw szy tom  obe
cnie w d ru k u ): B a łuckiego M ichała: Zycie w śród  
ruin  i W ład y sław a  Ł ozińsk iego : Legionistę. 
M r ó w k ę ,  czasopism o illustrow ane lw ow skie. — 

Cena roczna z p rzesy łką  6  złr. 60 c. — P re n u m eru 
ją c y  rocznie o trzym ają  w dodatku  kopję  ob razu  J .  
M a te jk i: „K azanie S k a rg i." .

B i b i j o t e k ę  M r ó w k i  —  se rja  4  złr., pół serji 
2  z ł r . , ćw ierć se rji 1 złr.

Już wyszły z druku:
J .  P . W oron icza: Sybilla i  Hymn do Boga (9 6 st.) 

18 cent.
W ładysław a S y ro k o m li: Janko Cmentarnik (6 6  s t )

20  cent.
J .  I. K raszew sk iego : Ostap Bondarczuk  (176 str .)  

46 cent.
Jn liu sz a  S łow ack iego : Kordjan  (148 str.) 36 ct. 
Z ygm unta K rasińskiego : P rzedśw it (72 str .)  20 ct.

Pow yższe dziełka stanow ią pierw sze % serji i 
k osz tu ją  w drodze p rzedp ła ty  ty lk o  1. złr. w. a.

D rugićj ćw ierć serji w yszedł zeszyt I.
A dam a P łu g a : Sroczka  (110 s tr .)  35 cent.

W  obecnój chw ili, k iedy  w szystk ie  s ta ran ia  
ludzi m iłu jących kra j i p ragnących  osiągnienia  
lepszej doli, sk ierow ane są  do j a k  najw iększego 
rozszerzenia o św ia ty ; k iedy  w szystk ich  s ta ran ia  
skierow ane są do tego celu — n in ie jsze  w yda
w nictw o tak  tan ie  i doborowe, zasługu je  na 
szczere poparcie i ja k  najw iększe  rozpow sze
chnienie. —  W  m iarę też  takow ego w ydaw ni
ctwo m oże ty lk o  rozszerzyć swe dzia łan ie  i rze
czyw isty przyn ieść k ra jow i poży tek .

A dm in istracja  p rzyjm uje rów nież zam ów ienia na* 
O m n i b u s ,  B. B o l e s ł a w i t y ,  k tó rego  dotąd  w y

szły trzy  zeszy ty  (zeszyt po 37 c.) — i inne n a k ła 
dy J .  I. K r a s z e w s k i e g o ;  —  n a :

C z a r n ą  K s ię g ę  (cena 2 złr. 50 o.) p. au tora  
pow ieści „o H orożanie."

O  p o t r z e b i e  id e i  przez J u l i u s z a  S ł o w a 
c k i e g o ,  (nieum ieszczone w w ydaniu  lwowskióna) 
(cena 50  c.).

K i l k a  m y ś l i  o  o b o w i ą z k a c h  n a r o d u  w z g l ę 
d e m  l u d u  w  s p r a w i e  o ś w i a t y  przez Jó z . S zu j
skiego. — C ena 15 c t ,  z p rzesy łką  18 ct. C zysty 
dochód z rozsprzedaży, p rzeznacza się na wsparcie 
wdów i sierót z  r . 1 8 6 3  i  1864.

P ien iądze  na  pow yższe dzieła  m ożna p rzesy łać  
w raz z p rzedp ła tą  n a  dzienn ik . —  N a zam ów ienia 

listow ne, lub p rzesy łk i za  p rz e k a z e m —  dzieła w y 
słane będą natychm iast.

Flisacy, dwie ryciny podług obrazów Stry- 
jowskiego z tekstem  L. Tatomi a. — 0 - 
kruszyny ducha* II. wiersz Fr. W aligór
skiego. —  Żona em igranta, powieść współ 
czesna p. J- K. Turskiego. —  Wspmnienie 
pośmiertne o X. Godebskim. —  Kronika 
J. I. Kraszewskiego i ze świata. — Zapi 
ski bibliograficzne. —  Z teki Chochlika, 

ryciną K. Chłodnickiego. — Dodatek.

Treść pism
czasowych, literack. i naukowych.

Strzechy  Ner 8 zawiera: Ojciec Nikon, 
powieść historyczna p. T. T. J. z ryciną 
K. Młodnickiego (c. d.) Nasza zbroja p. 
T. Zb. —  Awanturnicy w Polsce p. W ła
dysława Łozińskiego (dokończenie.) —

Wiadomości urzędowe.
Mianowania.

Rada szkolna krajowa mianowała nau
czycielem rzeczywistym w Cygnach, F ran 
ciszka Górkę zastępcę tamże.

W akujące posady.
Sędziego pow. przy sądzie po w. w B u

sku z pensją 1500 złr., ewentualnie 1300 
złr. Czterotygodniowy term in podania.

Trzech radców sądowych przy sądzie 
krajowym we Lwowie z pensją 2000 złr 
ewentualnie 1800 złr. i 1600 złr. Dwuty
godniowy term in podania.

Z Izby adwokackiej.
Wydział lwowskiej izby adwokackiej 

zawiadamia, że adwokat dr. Dawid Dia- 
mand wpisany został do listy lwowskiśj 
izby adwokatów z siedzibą we Lwowie.

Zawiadomienia.
Sąd kraj. krakowski zamianował Kura 

torem  adw. dra. Komara, zast. adw. dra 
Mochnackiego dla Lazera Infelda w spra
wie Schenka i Kornbergera o summę 406 
złr. 35 kr.

Licytacje.
Sąd kraj. w Krakowie sprzedaje w dniach 

5 sierpnia i 9 września realność w Kra 
kowie pod L. 300 Dz. I. dawniej Nr. 471 
Gm. IV. położony, na summę 10783 złr 
65 kr. oceniony.

— Sąd powiatowy w Brzesku sprzedaje 
w dniach 20 lipca, 23 sierpnia i 20 wrze
śnia, realność pod L. 122 w Brzesku po
łożoną, na summę 880 złr. ocenioną.

— Sąd pow. w Cieszanowie sprzedaje 
w dniach 22 czerwca, 13 lipca, i 3 sierp 
nia realność w Bruśnie starym pod L. 62 
położoną, na 165 złr. ocenioną.

—  Sąd pow w Wiśniczu sprzedaje w 
dniach 30 czerwca i 14 lipca realność 
pod L. 66 w Chronowie położoną na 1260 
złr. ocenioną,

I n s e r a f y »
Konkurs.

200
800
400
150

P rzy  R adzie pow iatow ćj w R u d k ach  
są  następu jące  posady do obsadzen ia
a) Sekretarza R. P. z płacą roczną 600 złr 

i dodatkiem  za prowadzenie 
rachunków kasowych . . .

Razem .
b) Kancelisty z roczną płacą
c) Woźnego „ „ 

i ubranie służbowe.
Ubiegający się o powyższe posady, mają 

swe podania zaopatrzone potrzebnemi do
wodami odpowiedniego uzdolnienia do pre
zesa Rady Powiatowćj Wgo Konstantego 
Morawskiego w Pohorcach przesłać, gdzie 
również warunki przyjęcia złożone są do 
przejrzenia.

Termin do wnoszenia powyższych podań 
naznacza się do 3ch miesięcy od dnia o- 
głoszenia.

Z W ydziału Pow iatow ego  
Rudki d. 22 maja 1869 r. sn(8-4)

Realność z ogrodem
(na p rzedm ieścia  w pobliżu  zam ku królew skiego)

kilkanaście m org . g r u n tu  obejmująca,
ze stósow iieni zabudowaniami

jest 131(8-?)

do sprzedania .
Bliższa wiadomość w ks ięgarn i Czecha.

C- k. uprzyw ilejow any galicyjsk i akcyjny

B M S  S f f M S C M Y
przyjmuje wkładki pieniężne na asygnacye kasowe:

4-i>rocentow e z S m io -d n io w em  w y p o w ied zen iem
z 1 4 to -d n io w e m

Od asygnacyj 

lago K w ie tn ia  l>
wypowiedzeniem.

kasowyeh 5  cio-procentowych 
T- bank opłacać będzie tylko

dotąd w obiegu będących, o d  d l i i  A 
4 ' / ,  °/0 i spłaci takowe za 14to-dniowem

Lwów dnia 10 kwietnia 18 6 9  roku.
139(12-?) A

Uwiado i|f mienie.

Z dniem 15 czerwca b. r. zniżoną zostaje 
taryfa opłat na zastawy kosztowności

dla biorących pożyczkę od sumrny 50 złr. w. a.
na Va 0 od op łaty  m ie s ię c z n e j  i 6°/0 «d b ieżą cy c h  

p ro c e n tó w .

316(2-7)

Fil]a e. k Banku dla ogólnego obrotu
w Krakowie.

h/ ' . -i.’-;
. .  :  V - .  -

IWONICZ!
Z a k ł a d  k ą p i e l o w y

otwiera się

z  d n i e m  2 0 t y m  m a j a  b .  r .

P ró c z  k ą p ie l iod  i b rom  z a w ie ra ją c y c h , tu d z ież  a ia rczan y ch , że la z is ty c h , a ro m a ty 
cznych  z sz p ile k  jo d ło w y c h , z a k ła d  ta k ż e  p o sia d a  w ie lk ie  zap asy  so li m ed y czn ś j, wygo- 
to w an śj ze  zd ro ju  K aro la , k tó ra  w leczen iu  w ielce je s t  pom ocną.

Ż ę ty cę  św ieżą  k ażd o d z ien n ie  d o s ta rc z a ją  z są s ied n ieg o  fo lw ark u  i z o k o n czn y cn  
wsi,   W ody m in e ra ln e  w szy stk ie  m o żn a  n ab y ć  u  kupców  w z a k ła d z ie

R e s ta u ra c je  dw ie i cu k ie rn ie  dw ie w Z a k ła d z ie , s ta ra ć  s ię  b ę d ą  o w szelk ie  dog o 
d nośc i d la  gości. . , . . , .

P o w ie trze  gó rzy ste , w gazy  obfite , w ie lce  p rzy czy n ia  s ię  do w zm ocn ien ia  zd ro w ia  
słabow itym . D o o d d y ch an ia  gazem  „B e łk o tk i"  j e s t  u rz ą d z o n y  b u d y n e k  w olny od  op ła ty . 
Z n a jd u je  się  ta k ż e  k ą p ie l tu szo w a i p rz y rz ą d  g im nastyczny . .

L e k a rz e m  o rd y n u jący m  je s t  W ny K aro l M o s z c z a ń s k i ,  d r. m edycyny i ch iru rg u , 
cz ło n ek  w ielu  to w arzy stw  naukow ych

I w o , l i c z  z n a jd u je  się  ty lk o  o m ilę od K r o s n a ,  z k ą d  ta m te jsz y  c. k . le k a rz  p o 
w iatow y W ny W ładysław  S k a l s k i  d r . m edycyny  i m a g is te r  a k u sz e ry i p rz y o b ie c a ł z a 
k ład o w i sw ą op iekę . . . XT„.

B iu ro  te leg ra ficzn e  i b iu ro  pocztow e zn a jd u je  s ię  w sam ym  z a k ła d z ie  N a jb liż sze  
s ta cy e  k o le i ż e la z n ś j są  d o ty ch czas T a rn ó w  i P rz em y śl o 12 m il i R zeszów  o 8 jm l  od 
Iw o n icza  odda lo n e , a  z tu m tą d  szybkow ozy d o je ż d ż a ją  do s ta c y i pocztow ćj „M iejsce  gdz ie  
zaw sze  k o n i d o sta ć  m o żn a  do z a k ła d u  od leg łego  o g odzinę  ja z d y  242(6-6) i .

NOWA SZWALNIA
w  K r a k o w i e

przy ulicy S ław kow skie j naprzeciw  hotelu Sask iego  1. 261

przyjmuje po ceua-ch umiarkowanych
rozm aite roboty, jak o  to :

bieliznę w szelk iego rodzaju krawiecczyznę damską 
i  dziecinną, m ankietki i kołnierzyki dla dam 

i  mężczyzn, wszelkie ston ow an ia  np. podszewki 
jedwabne i w ełn iane, garmrunki do sukien, pale 

totów i zarzutek, buciki damskie prunelowe, 
skórkowe i t. p.

Z ak ład  ten , zaopatrzony  w osoby uzdolnione i najlepsze 
m aszyny, poleca się Szau. P ubliczności jak o  jed y n y  w tym  
rodzaju, m ogący z rd o sy ć  uczynić  Jć j w ym aganiom  przez 
prędkie i sum ienne w ykonanie rozlicznych z a m ó w ień , k tóre 

w edług najśw ieższćj mody i z najlepszym  gustem  uskuteczn ione być mogą.

Obstalunki zamiejscowe przyjmują się fr a n c o . 233(?)

IIłofta osoba
rodem francuzka, la t 19 mająca która 
nieopuszczała nigdy swej familji i jedynie 
dla nauki była w instytucie, w którym 
od dzieciństwa do 17 roku życia zostawa
ła, życzy sobie umieścić się w jakim zac
nym domu obywatelskim bądź w mieście 
lub na wsi, za przewodniczkę młodych 
panienek. Posiada język francuzki i roboty 
ręczne. Bliższa wiadomość w Administracji 
„Kraj u.“ —  323 (2 3) T.

Une jeune franęaise de 19 ans, n’ayant 
jamais ąuittć son honnete familie que pour 
1’institu t, ou elle est restće depuis son 
bas ńge jusqu’a 17 ans, s’offre comme in- 
stitutrice de jeunes enfants dans une maison 
bien considśrće. soit a la ville, soit ń la 
campagne. —  Elle enseignerait la langue 
francaise et les travaux a 1’aiguille. 
S’adresser au bureau du journal „K raj“.

t e :

□ L

ggEjST" Kilka panien uzdolnionych do szycia na 
maszynie— w krawiecczyznie damskiej i szyciu białej 
bielizny, znajdzie zaraz jak  najlepsze przyjęcie. IB

Elegancki ubiór wiosenny,
surdu t, spodnie i kam ize lk a , z najlepszego 

tow aru, najm odniejszym  krojem  
I W  z ł r .  16  w . a .  " łN S

Modny surdut wierzchni 
m r  z l r .  8  w . a .  ~ V i i

W  n a j l e p s z y m  g a t u n k u

s u r d u t  w i o s e n n y
U W  / , r  1 °  w  a .

D alój po n a jtańszych  c e n a c h :
S urdu ty  w io se n n e ..................od złr. 6 do złr. 26
U biory  w io se n n e ...................  „ 16 „ 40
S u rd u ty  w ierzchnie w w szel

k ich  k o lo ra c h   „ 8 „ 28
U biory  l e t n i e ..........................  „ 10 „ 36
S urdu ty  letnie, s a k i   „ 4 „ 2 2
S u rd u ty  letn ie, ż a k ie ty . . . .  „ 8 „ 28
S urdu ty  salonow e czarn e . „ 14 „ 2 8
F ra k i i surd, do w yehodu . „ 14 „ 32
U biory salonow e kom pletne „ 24 „ 42
Surdu ty  d la  k s ię ż y ..............  „ 18 „ 36
S urdu ty  do polow ania . . . .  „ 6 „ 2 4
S u rd u ty  k a n c e la ry jn e   „ 3 „ 12
S u rd u ty  s trz e le c k ie .............. sta ła  cena złr. 10
S z la f ro k i....................................  „ 8 „ 26
G unie do podróży z kapu zą  „ 8 „ 2 8
Bluzy w o jsk o w e ...................... „ 7 „ 18
Spodnie w io se n n e .................  „ 4 „ 12
Spodnie l e t n i e ........................  „ 3 „ 10
K am izelk i w różn. g a tu n k . „ 2.50 „ 8
Ubiory z p łó tn a ...................... „ 10 „ 24
U biory g im n asty czn e   „ 2.50 „ 8

polecają się najusiln ió j

W MAGAZYNIE SUKIEN
M e  ii er
W ien, G raben , N r. 3, 1. S to ck  zum  „S to ck  

im  E ise n ,“ Ecko d e r  K a r tn e r s t r a s s e .
P rz y  zam ów ieniach z łaskaw ym  oznacze

niem  m iary  piersi w ierzchem  (na około p ie r
si i pleców), objętości stanu) środkiem  na 
około), długości k roku  (od sam ego k roku  do 
ziemi), upraszam y kolor i cenę podług cen
n ik a  w ym ienić, pozostaw iając nam  z zaspo, 
kojeniem  w ykonanie szanow nych zleceń, gdyż 
my jedyn ie  dla pew ności zam aw iającego k a ż 
dej posyłce pośw iadczenie przyłączam y, w któ- 
rem się w yraźnie zobow iązujem y, wszelkie 
od nas pobrane suknie , gdy  z jak ie jko lw iek  
przyczyny w ym agauiom  nie odpow iedzą, bez
w arunkow o z pow rotem  odebrać.

C enniki rozsy ła ją  się n a  żądan ie franko  
i bezpłatnie.

P rzenoszone suknie, m ianow icie w iel
k a  ilość surdutów  wierzchnich, czarnych i spod
ni, sp rzedają  się m niój zam ożnym  ja k  naj- 
ta u ić j.

Zw ażyw szy, że nasz rozległy  sk ład , w to 
w ar n a  każd ą  ty lko  m ożliw ą m iarę zaopa
trzonym  jes t, że najlepszy  tow ar przy najtro - 
skliw szem  jeg o  w yrobie, ja k  najtańszym  spo
sobem pryrządzam y, że naszem  usilnem  sta 
raniem  je s t, naszą  od la t w ielu osiągnioną 
dobrą sław ę w szechstronnnie trw ale  ustalić, 
tak  naszym  szanow nym  odbiorców , jak o też  
d la  ogółu um oiliw ionem  je s t, z zaufaniem  
swe potrzeby  w suk n iach  u  nas zaopatrzyć.

P o lecając się względom  Szanow nej P ub li
czności. jak o też  łaskaw ych  odbiorcom , u p ra 
szam y ja k  najliczuiejszem i zam ów ieniam i nas 
zaszczycić. 92(38-150)T .

Z pow ażaniem  
KELLER i ALT, m ajstrow ie kraw ieccy, po 
siadacze wielu w yszczególnień, w łaściciele 
sk ładu  suk ien  we W iedniu.

G raben N. 3, zum  „ S tock im E isen ."
... « .mi,/»•••< .» i . li. • • t X v  Ł/ł U

a p
O statn i kurs

O statn i kurs 
ż ą T a j^ p b m '!  
z łr . w al. *•

O statn i kursO s ta tn i  k u r s
żądają | płacążądają | p łacążądają! płacą

złr. wal. a.z łr. wal. a.złr. walK r a k ó w  11 czerw ca

P apiery krajowe :

R en ta .
w srebrze .

L osy  pożycz. r. 1 8 5 4 .. 
„ I 8 6 0 . .

n i', „  1 8 6 4 ..
G alie, obligacje in d e m n ...

lis ty  zast.....................
,i n ban. hypot.

Obligi pierw szeństw a: 
K olei poludn . 3 %  (Lomb.)

„ K a r .L u d w ik a  5%  . .
I I  emis

»  . ”  T -  o /C zerm ow . 1 o /« • • • •
18 6 7-------

„  1868 ..........
Akcje przem ysł, i bank.

L o m b a rd y ...............................
A kcje kol. K . L ud . galic,,

„  koL czerniow ............
„  kol. R u d o lfa ............
„  kol. siedm iogr. . .

kol. p ó łn .-w sch .. .
banku  n aród ..........
Z akł. k red y t...........
A n g lo -H u n g a ria . .  

„ Z ak ł. k redy t, węg. 
b anku  d la  ob ro tu .

Losy kretfyt i
k ra k o w sk i. 

o w e.................

K
O sta tn i k u rs

żąd a ją  płacą
z łr. w al. a.

62 75 62 25
70 — 70 50

102 75 102  —
! 24 — 123 25
72 75 72 50

--------S
91 75 91 25

116 75 115 75
100 75 99 75
94 25 93 60
80 25 79 25
89 — 8 8  -
86  — 85 —

249 60 249 40
236 75 236 25
191 1° 190 90
166 75 166 25
168 25 167 50
158 50 158 25
752 — 749 -

-----  ----- —  —

-----  ----- —  —

___  ___ —  —

140 50 140 —
. 86  — 85 —

___  — —  —
169 50(168 50

P apiery  zagraniczne  :

„ „  „  IIe m is .
likw idacy jne z kup .

j w arsz -w ied ..............
w arsz .-bydg .............

pr. z r. 1864 ............
„ z r. 1866............

W a lu ty :

W i e d e ń  10 czerw ca.

Buków.

Kolei F e rd y n a n d a ..........
rządow ej fr.-au str.
p o łu d n io w e j..........
Cesarz. E lżbiety . 
Galic. K ar. L udw ika 
L w ow .- C zem .- Ja ssy  
księc ia  Rudolfa . . . .  

L u ty  zastawne:

89 50! 8 8  60
86  50 
74 -
69
70

169 -
168 —

122 —  

6  90 
9 95 

10 10 
182 50 
158 -

62 45 
70 60
98 50 
73 20 
72 75

752 — 
303 10 
2295— 
374 50 
251 — 
193 50 
237 — 
191 50 
167 25

99 80

5%  B anku  naród, na  W. A.
85 50 4%  G alic. T ow arz . kredyt.
73  _  6 %  „ B anku  H ypo t..
68  -  6 %  „ B anku  W łość ..
69 -  5 ■ %  W ęg ie rsk ie ...................

168 — 5%  B oden k red it austr. . . 
1 6 / — Obligi pierwszeństwa:

5%  kolei Cesarz. E lżbiety
I 2 J 50 na 100 złr. M. K ___

5 80 5 %  kol. Ces. E lzb. na  100 
9  85 złr- W . A. (w srebrze)

10 5%  kol. Ces. E lz.em . z 1862
181 50 5%  ,. aust.-fran . rządowej 
157 — po 600 fr. sztuka

5%  „  „  ,i emis. 1867
62 30 5%  ,, połudn. na  500 fr..
70 45 6 % „ „ B ony
98 25 (spłać, w 1875— 7 6 ). 
72 75  5%  „  F e rd .z a  lOOzłr.M.K.
70 ń®/ W. A11 — o /o ,) łł tl •

101 - 5 %  „ „  „  (sr. p łat.)
750  _  5%  srebr. gal. K a r.L u d . na 
302 90 300 z lr. . -
2 2 8 0 -  „ „  2 e m is s ja .
373 50 5%  sr .L w .-C z e r .n a 300 złr, 
250 50 „  C zern .-S uczaw a „
193 -  „ S uczaw a .-Jassy  „
236 50 5%  sr. księcia  Rudolfa . . .  
191 — Losy:
166 35 Pożyczk. z r . 1 8 3 9 ...............

4%  „  z r .  1854 n a2 5 0 z lr
99 60 5°/, „  z r. 1860 na  500 złr.

91 50 
93 —
92 50 

108 -

94 80 
78 50
91 —
92 50 
92 -

107 -

102 50

91 50
90 —

136 50 
133 -  
116 50

239 — 
96 50
92 50 

108 75

100 50 
94 — 
80 -  
88 50 
85 30
91 —

102 —

91 25
89 50

136 — 
132 55 
116 -

*238 -  
96 -  
9 2 -  

108 -

100
93 75 
79 50 
88 25 
85 10
90 75

250 — 249 50 
95 50) 95 -  

103 — 1102 50

5%  P o ż .z r . 1860 na  100 złr. 
„ z r. 1864 na  100 zlr.

Como-Rentowe....................
K redytow e............ ..................
Ż eglugi n a  D u n a ju ............
M iasta T ry e s tu .....................
B u d y ........................................
•Stanisławowa po 20 fi. w. a .
 ............................
P a lf y ........................................
O lary ......................................
St. Genois .............................
vV ind iscbgra tz .....................
 .....................
K eglew icz ...............................
R u d o lfa ....................................

Wexle:
4%  Berlin  za 100 ta la r . , ,  
A ugsburg za 100 fl. pl. Niem 
3 J%  F ran k f. n/M za 100 fi.

połudn. niem ...........
3%  L ondyn  za  10 f. sz t.. 
2 , % P a ry ż  za 100 frank.
6 ) %  P e te rsb u rg za  100 rubli 

M onety:
D ukaty w a ż n e .....................
20-frank. s z tu k i ...................
Rosyjskie im p e r ja ły ..........
T ala r zw iązk -iw y .................
S r e b ro  ..........................

Lwów 9 czerwca. 
Kolei galic. K ar. L u d w . . .

105
1*23 90 
24 -  

168 75 
ICO -  
130 — 
38 50 
28 50 
43 -  
34 50 
38 -  
33 50 
*23 — 
26 -  
15 — 
15 50

103 15

103 25 
124 45 
49 40

5 87 
9 92

122 35 

237 75

104
123 70
23 50 

168 25
99 -  

125 — 
38 -  
27 50 
42 50 
34 — 
37 50 
33 -  
22 50
24 50
14 50
15

102 90

103 
124 30
49 40

5 86 
9 91

122 10

236 50

Kolei L w ow .-C zer.-Jassy  . 
B anku hyp .gal. z wyp. 40%  

„ „  bez kup . . .
Obligi indem n. ga l...............
D ukat holend .........................
D ukat ces................................
Napoleon d ’o r ........................
Półim perjał  ......................
Kubel sreb r.............................
Talar p r u s k i ...........................
S r e b ro ......................................

W a r s z a w a  9 czerw ca.
Papiery:

Obligi S karbu  za  100 rs 
(op. kuponu) —  - ■ * * 

L isty  zast. I I I  O kr. serji 1
za 100 rs ........................

L .zas. III. O. s e r .2 z a l0 0 r s  
L isty  lik w id a c y jn e .. . .  —  
Półim perjaly  rosy jsk ie  . . .  
Kos. pożycz, prein. z r .  1864 

o * r *1866 
5%  lis ty  zastaw ne ro sy js .. 
Akcje G ł. T o  w. rosyjsk

dróg żel. rs . 125------
Akcje dr. żel. w arsz .-w ied .. 

„  w arsz.-bydg .. 
n „ w arsz.-teresp. 

liberow ane, za  100 rs. 
A kcje kolei żel fabr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 ___

192 25 191 25
86 25 85 50
91 75 91 50
73 40 72 90

5 87 5 79
5 89 5 83
9 96 9 8 ł

10 8 9 9 ;>
1 92 1 86

123 - 121 50

Ks. k. lis . k
82 50 — —

88 41 88
—

84 49 84 —

73 70 73 53

170 _ 168 50
168

—
167 50

70
- -

66
—

70 25 69 25

104 50 — -

95 — 94 25

G e n y  z b o ż a .

0
33 OJ L o c o  i T e r m i n

1

2 * ż ą  p ła  ż ą  pJa-
U d a ją cą d a ją eą

Kraków.
S  -NX

t Z a  k o r z e c  Z ł - w -n

1’szen ica  czer. korzec 85 9 90 9 30
b ia ła  „ 86 10 50 10 —

Ż yto  . . . . „ 80 7 25 7 —

Ję czm ień  . . „ 70 6 35 5 36

Owies . . . „ 50 4 50 4 20

T a ta rk a  . . „ 75 — — 6 50 •
K u k u ry d za  . „ 86 --- --
P roso  . . • „ 86 5 80 5 30
G roch  . . . „ 90 -  — — —
F a so la  . . • „ 90 7 —- 6 25
B obik  . . „ 90 8  50 8  _

W y k a  . . . „ 90 6 50 6 -
R z ep ak  zim . . „ 75 7 - 6 5 0
R zep ik  „ . „ -—* ------ -------

„ le tn i . v — ------- -------
S iem ię ln ian e  » 75 ___ — —  —
K oniczyna b ia ła  „ 90 48 - 40  -

czer- „n 90 42 — 36 —
TymotJca- • n 65 13 - 12 ~

S piry tus (bu Aralle^a).
(90 T ralle8a) . . . — --------

za wiadro

r Dr. - *  
BORCHARDTS *
łOMATTSrfO:
krautek-,

SE1FE.,-

Z zaręczeniem  prawdziwości.

Przyjęty przez cesarskie królewskie i 
książęce dwory!

Z aszczycony przez przyw ileje, p a ten ta  i m edale

Dr L. Beringuiera
S p i r y t u s  
Koronny

(Q uintessence d ’E au  
de Cologne) 

O ryg inalna flaszeczka złr. 1.25 i po 75 ct. 
N ajdoskonalszego g a tu n k u  —  niety lko  jak o  
nieoszacow ane paehnidło  i w oda do m ycia, 
a le tak że  ja k o  znakom ity  środek  lekarsk i 
ożyw iający  i w zm acniający  siły  żyw otne.

Dra Med Borchardta
Mydło zio łow e,
do up iększen ia  i popraw ienia 
płci, w ypróbow any środek  na
w szelkie nieczystości skórne, ___

używ ane z w ielką korzyścią  w kąp ielach  
w szelakiego ro d za ju , =  w opieczętow anych 
oryginalnych paczkach  po 42 k r. =

© r a B E R i u e u i Ł R A

roślinny środek
do farbowania w łosów, 

(kom pletny w puzderku z szczotkam i i m i
seczkam i 5 z łr . w. a.)

U znany jak o  zupełnie odpow iadający celowi 
i całk iem  nieszkodliw y, aby ufarbow ać trw ale 
tak  zarost głow y i brody, ja k o  tóż i brwi 
w e w szelkich m ożliw ych odcieniach.

p r o f  J J r a

roślinna pomada woskowa
nadaje  połysk  i elastyczność włosom , je s t 
w ypróbow anym  środkiem  do u trzym ania ro z
działu. =  W  oryginału, paczkach po 50 c. =

p>*a m m m m w m t t r A  

roślinny ś rodek
do farbowania włosów,

w flakonach n a  dłuższy u ży tek  
w ystarczających, po 1 złr. w. a. 

sk ładający  się z najodpow iedniejszych sk ła 
dników  roślinnych na  u trzym anie, w zm ocnie
nie i upiększenia zarostu  głow y i brody, j a 
ko tóż w celu ustrzeżenia  się od tak  p rzy 
krych liszajów  i łuszczen ia  się skóry.

Dra Suin de Boutemard
Pasta  do zębów

w całych i pó łpaczkaoh; 
po 70 i 35 cent.

N ąjtań szy  — najw ygodniejszy  i 
najpew niejszy  środek do u trz y 
m ania i czyszczenia zębów i
dziąseł —  przyczynia się rów no- __
czesnie do nadan ia  dobroczynnćj św ieżości 

ustom i podniebieniu.

Balsamiczne mydło oliwne
jak o  środek do codz'ennego um yw ania łag o 
dnie działająęy , m o ż e  być, poleconym  ja k  
najusilniój naw et damom i dzieciom p łci n a j-  

delikatńiejśzój.
= s P aczk a  o ryg inalna  35 cpntów, =

OOCTÔ
HAKTUNG’sl

a**
io

» ” > f i A S T K N « A

k0 1 e j e k  z k o r y  C h i n y
z w yw aru najlepszój ko ry  C hiny 
i olejków w oniejących na  zak o n 
serw ow anie i upiększenie włosów 
w opieczętow anych i w szkle o- 
stęplow anych fiaszeczkach po 85 ct.

POMADA ZIOŁOWA,
wznowienie i  wzm ocnienie 
porostu włosów, w opieczę
tow anych i w szkle ostę- 
plow anych sło ikach  po 85 ct.

W szystkie wyż przytoczone przedmioty, 
stwierdzone swemi chwalebnemi własno 

ściami, sprzedają:

pod zaręczeniem tożsam ości
w yłącznie ty lko  następu jące f i r my: 

w K R A K O W IE  je d y n ie :

pp. JO ZK F JAIIX i W. BEDYK 
opt. pod barankiem.

N astęp n ie :
w Białej p. L eopold Scbw anzer, — w Bełzie 
p, A. W . G rot — w Borszczowię p. A. Niem- 
ozewski i Sp. —  w Brodach p. E w a K ornfeld 
i p. F ranciszek  G om oliński np. —  w Brzeża- 
nach p. B. F adenhech t. — W Bnczaczn p. A. 
K ercel i Popow icz — w Bochni p. P aw eł 
N iedzielski —  w Czerniowcachpp. Ig . Schnirch 
i p. I. Szegierski księgarz  - w Drohobyczy 
p. J. Rosenheim , w —  Gorlicach p. W alery  
R ogaw ski ap. — w Gródkn p. Tom aszew ski 
apt. w Grybowie p. Alojzy M uszyński, — 
w Jarosław iu p. Rohm apt. — w Jassach p. 
M ichał Neuman, —  w Kołomyi p. Jo e l Ad- 
lerstein , — w Krośnie P- Ant. K rzysztoforski 
we Lwowie pp. J .  F . K leina w dew a p Zygm. 
R uckęr apt., p. F ry d e ry k  Schubuth , p. A B er
liner apt. (przedtem  L aneri) i p. P io tr  Miko- 
lasch ,—  w Lisku p. R obert B arańsk i, —  w Mq- 
nasterzyskach p. J. L ipsehiitz —  w Mikuliń- 
cach p. S tanisław  M iedlicki ap t — w Myśle
nicach p. F . S chendler — w Nowym-TargU 
p an  K arol L au r, —  w Nowym Sączu p. 
IgnacyG aran , - -  W P rz e m y ślu  p, E dw ard  
M achulski, —  w Przew orsku Jian F elik s Swi 
ta lsk i ap t. — w Radowcach p. K arol Teich- 
mnnn, — w Rawie Ruskiej p. J a n  D istl apt. 
w Rzeszowie P- Ig-u. Schaitter i Sp. — w Sa- 
dogórze p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Ja n  
Zarew icz, -— w Samborze pan A ntoni K rom er, 
w Sędziszowie p. J a n  K o w n ack i,— w S try 
ju  p. J. G erm ann apt. — w Skalacie p. T. 
D ziem bow ski — w Sokalu p. A. W . G rot, 
w Stanisławowie p. F erdy n an d  S techer apt. 
(daw n T om anek), — w Serecie pan J. Dem- 
puiak , — w S u czaw ie  p. I .  Szegierski k s ię 
garz, _  w Tarnowie p. w . T. A W ielogór 
8ki i p. H enr. Koy, — w Tarnopolu p. A. 
M orawetz i pan  W al. Stachiew icz, —  w Wado 
wicaoh p. F . F o ltin . —,w  Zaleszczykach p. 
Jó z e f  K odrębski, — w Żółkwi p R esie B ar- 
bag, — w Żurawnie p. W ładysław  P ostępsk i, 
w Złoczowie p. O. F adenhech t. 89(6-20)

M R U K A
w Krakowie

obejm ująca 2 m aszyn  —  3 prasy  — mniój więcej 
30 cent. p ism a do użycia  w pięciu języ k ach ,

jest do wydzierżawienia.
B liższa wiadom ość w narodow ój k się g am i 

w K rakow ie. (1776)

Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. W d ru k a rm  Karola Budweisera.


